
Rok XXXIV.
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmuję: wa Lwowig

Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwiga 1. 3 ; w P aryżu : C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Varenne P a ris ; we Wiedniu: HaaBen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfisehgasf" 10 — 
R udolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grti- 
nereasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Sehallek 
Wollzeile 11 i J . Danueberg, I. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; v Frankfurole n. M 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp.

W nrszawle; Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nndestane za wiersz lub jego miej* 
see 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korospondenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjna dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

Nr. 305
Przedpłata wynosi:

We Lwowie: miesięcznie zł. I*50 kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składaj«ej przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaż. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Zn granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 et.

Sumer kosztuje 6 ct.

Biura redakcyi: ul. K opernika 7, I. piętro 
o tw arte od 10— 12 rano i od 4 — 5 wieczorem. ■ R e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E Ł . Biura adm in istrac ji: ul. Karola Ludw ika 3  (sklep) 

o tw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

Reforma podatkowa.
L w ó w , d. 30. listopada.

W ed le  częstokroć w ypow iadanych  
zam iarów  rządu , za jm ie  się w lu ty m  
roku  p rzyszłego  R ada p ań stw a  ro zp ra ­
w am i n a d  całym  kom pleksem  refo rm  
podatkow ych . K o m isy a  u k o ń czy ła  ju ż  
sw e n a ra d y  i w kró tce  ju ż  sp raw ozda­
n ia  re fe ren tó w  będą  ogłoszone. T ym  
sposobem  posłow ie będą w  m ożności 
p ro jek t te n  do p raw a, podczas odrocze­
n ia  posiedzeń  R ad y , p iln ie  p rzestudyo- 
waó. M in ite rs tw o  sk a rb u  ze swej s tro ­
n y  tak że  p rzedsięw zięło  szereg  środków  
p rzygo tow aw czych , odnoszących się do 
przeprow adzen ia  now ej u staw y  podatko­
w ej w R adzie  p ań stw a .

W  budżecie za  roku  1895 kw ota  zł.
100.000 je s t  w  ty m  celu w yznaczona. 
W  okó ln iku , k tó ry  k ra jo w a  d y rek cy a  
sk a rb u  w N iższej A u s try i obecnie do 
u rzędów  p o da tkow ych  w ystosow ała , po 
d a je  do w iad o m o śo i, że obecny  s ta n  
parlam en tarnych , ro zp raw  co do refo r­
m y  podatkow ej, spodziew ać się dozw a­
la , i e  now e u s taw y  podatkow e od 1. 
s ty czn ia  1896 r. w ejd ą  w życie. W  ta ­
k im  raz ie  sposobność do w prow adzen ia  
ogólnego  zarobkow ego  p o d a tk u  m o g ła ­
by ju ż  rozpocząć się  z d. 1. lipoa 1895. 
O kó ln ik  ośw iadoza dalej za szczególnie 
w ażn e  to, że w y m ia r  podatków  od do 
m ów  n a  r . 1895, z posp iechem  będzie 
ukończony. U rzęd y  podatkow e są ted y  
w ezw ane  do dop ilnow ania , ab y  d ru k i 
d ek la racy jn e  n a  p o d a tk i od  c jhodu 
z dom ów  z a ra z  n a  p oczą tku  1895 roku  
d o sta ły  się do rą k  s tro n  in te re so w a­
n y ch , ab y  w noszone do u rzędów  odno­
śn e  zaża len ia  zaraz  w toku  pierw szego 
półrocza 1895 roku  m o g ły  być za ła ­
tw ione.

K ra jo w a  dy rekoya  podatkow a p rzed ­
sięw zięła  te ż  odpow iedn ie  w  ty m  celu 
środki, ab y  w y m ia r podatków  z docho­
dów  dom ów  n a  r . 1895 do 15 g ru d n ia  
1894 b y ł zu p e łn ie  ukończony  ta k , aby  
ju t-w -p o ło w ie  tegoż m iesiąca  g ru d n ia  
b r. tak  w szystk im  urzędom  podatko ­
w ym , ja k o te ż  i  w ie jsk im  pow iatow ym , 
w szy stk ie  w y p e łn io n e  szem aty  p o d a t­
kow e doręczonym i zosta ły .

Z  teg o  w .dać, że  m in is te rs t  /o  sk a r­
bi’ je s t  zdecydow ane z początk iem  r. 
1896 refo rm ę pod atk o w ą w czyn  w p ro ­
w adzić.

nych , k tó rz y  m n ie j n iż  5  zł. p łacą b ez ­
pośredn iego  podatku , są  ty lk o  z 29 po­
lity czn y ch  okręgów  zestaw ione. T ych  
w ażnych  te d y  w skazów ek b ra k  d la  ca­
łości państw a. Tem  w ięcej też  m am y 
obow iązek  u zu p ełn ić  urzędow e dane, 
k tó re  n am  przedłożono w  chw ili, g d y  
ro zp o czy n ają  się  p race  n ad  refo rm ą 
w yborczą.

N ajp ierw  n a leży  się  za ją ć  drobną 
w łasnośoią g ru n to w ą :

posiadacz, g rn n t.
do 1 z ł ..................... 1,764.879

od 1 do 2 zł. . . . 728.508
od 2 do 5 zł. . . . 823.422

i.

razem  niże j 5 zł. . . 3,316 80y 
p osiadaczów  d robnej w łasności g ru n - 
tow ej.

D o ty c h  liczb  dodać jeszcze  trzoba 
322.373 p rzedstaw icieli drobneg. p rze­
m ysłu , k tó rzy  tak że  p łacą  m niej n iż  
5 zł. D ezpośredniego p o d a tk u  i ok rąg ło
15.000 h an d lu jący ch  po dom aoh. L iczb a  
posiadaczów  budynków , p łaoących  m niej 
n iż  5 zł., n ie  je s t  n a m  w iadom a, d la ­
teg o  też  n ie  w chodzi tu  w  rachubę . 
S łow em , d ro b n i w łaściciele g ru n tu  i 
d ro b n y  p rzem ysł ja k o  p łacący  bezpo­
śred n i podatek , da je  n am  cy frę  3,654.182 
osób.

P rz y  sp isie  lud n o śc i z 390 r. na  
1000 m ężozyzn p rzy p ad a  1061 kob iet. 
W ed le  tego  stosunku, w ypadn ie  nam  
te d y  d la  n a jm n ie j opodatkow anych  
1,772.278 m ężczyzn. W ed le  w ykazów  
rządow ych , n a  100 m ężczy zn  48 ukoń- 
ozyło ro k  24 życis, są te d y  do w ybo­
rów  u p raw n ien i. S to su jąc  to  do pow yż­
szy ch  liozb, będziem y m ieli 850.692 
osób. k tó re  p rzy  w y łączen iu  do n a j­
m n ie jszego  o podatkow an ia  k w alifiku ją ­
cych się, będą s tan o w ić  w  p rzy b liżen iu  
m zbę ty c h  do w yborów  up raw nionych , 

k tó ra  będz ie  w z ra s tać  w m iarę  rozsze­
rzen ia  wyboi czego p raw a n a  w szy st­
k ich  p łacących  bezpośredn ie  podatk i.

T eraz , eo do przed łożonych  p rzez 
rząd  d anych , to  p rzed staw ia ją  się one  
ja k  n a s tę p u je :

Z obecnej n a  m ięjsou m ęzk ie j cy ­
w iln e j ludności 11,501.622 osób, u k o ń ­
czyło  24 rok  ży c ia  5,543.796. T ak ą  w ięc 
b y łab y  liczb a  w yborców  p rzy  zap ro w a­
dzen iu  p raw a ogó lnych  w yborów  A  o to  
po ró w n an ie  z liczbą d o tąd  u p raw n io ­
n ych  do w y b o ró w :

w yborcy  w edle 
w yborów  ogólnyoh

w yborcy  d o ty c h ­
czasow i 

w  m ia ­
s ta c h  338 500 

w siach  1,387 672
1.178.908 +  840.408 
4,364.888 +  2,977.316

Neue Freie Presse p is z e :
O becnie  m am y p rzed  sobą  „ S ta ty ­

s ty czn e  tabe le  do p ro jek tu  re fo rm y  w y ­
borczej* , k tó re  p. m in is te r  spraw  w e­
w n ę trzn y ch  m gr. B acq u eh em  przed łoży ł 
ozłonkom  kom isy i do sp raw y  te j r e ­
form y.

P rz e jrz e n ia  ty ch  tab e l sp raw ia  w ra ­
żenie , ja k b y  w n io h  zaw arty  m a te ry a ł 
zo sta ł zeb ran y  i  zestaw io n y  d la  p ro ­
je k tu  re fo rm y  w yborozej h r . T-.afFngo. 
T ab e le  te  zaw ie ra ją  bardzo io k ład n e  
W skazówki co do liezby  ty ch , k tó rzy  
p rz y  w p ro w ad zen iu  p raw  o g ó lnych  w y­
borów . ew en tu a ln ie  zaś nrzy  n o rm o w a­
n iu  in te lig e n o y i w yborców  tj. um iejęt 
nośoi czy tan ia  i p isan ia  — zysku ją  p ra ­
wo w yboroze, decydu jące  jed n ak  d a ty , 
g łów n ie  zaś  wyl *z ty c h  o p o datkow a­

R azem  1,726.072 5,543.796 +  3,817.724
L iczba  ted y  w yborców  przy  w p ro ­

w adzeniu  p raw a w yborów  bezpośre- 
jd n ic h  w zrośn ie  do 3,817.724, a obecn i 

w yborcy  będą  stan o w ić  za ledw ie poło- 
. w ę now o p rzy b y  w ająoyoh. W  ty ch  licz 
bach jed n ak , stosow n.o  do ró żn y ch  k ra - 

jjów  ko ronnych , z a jd z ie  zn aczn a  róźn i- 
j ca. W  D łiim acyi m am y w gm . w iej- 
jsk ich  130 p rocen t, w m ias tach  12Ó; 

w N iższej A u s try i w e w siach  200, w 
m ias tach  270 ; w czesk  ch gm . w iej- 

| sk ieh  300, w szląsk ich  i k a ry n ck ich  aż  
330 pr. W  W iedniu  n a  10 d o ty c h c z a ­
sow ych  w yborców , ty lko  15 ogó lnych  
w yborców  w y p a d n ie ; p rz y ro s t więc 
w y n . isie ty lk o  50 %  N ato m iast w  Rei- 
ch en b erg u  400%  a w G-radisce aż 720%  
w ynosić będzie . Je ż e li je d n a k  do p ra ­
w a w y b o ru  będz ie  p rzy w iązan y  s top ień  
w yk sz ta łcen ia , um ie ję tn o śc i ozy tan ia  i 
p san ia , n o rm a  ta  zn aczn ie  się  obniży.

Z urodzonych  w r. 1869 i p rzed tem

m ężczyzn  w  p ań stw ie , by ło  w r . 1890 
35 8 p rc . ty lko  u m ie jących  ozytaó i pi­
sać. S ku tk iem  tego  z 5,543.796 w y b o r­
ców  w ogólnem  p raw ie  w yborczem , ty l­
ko 2,094.670, ja k o  u m iejący  ozytać i p i­
sać , zo s ta li do w yborów  up raw nien i. 
W ty m  ra z ie  za tem  liozba  u p raw n io ­
nych  w zrośn ie ty lk o  o 369.606.

Z in n y ch  d an y ch  i w skazów ek s ta ­
ty s ty czn y ch  co do re fo rm y  w yborczej, 
p rzy taczam y  jeszcze następu jące  : W  ró 
żnyoh  k a teg o ry ach  kas ro b o tn iczy ch  dla 
c h o ry c h , ty lko  1,359.584 ro b o tn ików  
m ężczyzn  je s t  zap isanych  ; w  in s ty tu -  
cyach  d la  zabezpieczenia  w raz ie  w y ­
padków  ; 842.158 m ężozyzn  (u rzęd n i­
ków fab ry czn y ch  i  robo tn ików ) je s t  
ubezp ieczonych . L iczb a  zaś fcyoh, Któ­
rzy  24 la t  życia  u k o ń c z y li , n ie  je s t  
w ykazaną . T ru d n o  je s t  także  sp raw dzić , 
ilu  w ty c h  obu k a teg o ry ao h  n a leży  j< 
dnocześn ie  i do kas d la  choryoh i do 
in s ty tu c y j ubezpieczeń .

Dziennikarski szantaż.
P a r y ż  d. 28. listopada.

(Korespond. „Gaz. N ar.“)
F ra n c u s k a  p rasa , c a ła  od ro k ' ju ż  

n a  u s łu g a c h  R osy i, p isząca  je j co dzień  
h y m n y  p o ch w aln e , zam an ifesto w ała  
znów  sw ą  n ie z w y k łą  żyw otność — tym 
razem  w in n y m , ale  ró w n ie  budu jącym  
k ie ru n k u .

W żad n y m  m oże k ra ju , p rzekupstw o  
w prasie , chw alen, i  te g o , k tó ry  więcej 
p łaoi a w b rak u  ta k ic h  n a jsz k a ra d n ie j­
sze w y zy sk i (szan taże), tak  się n ie  
ro z w in ę ły  ja k  w e F ra n c y i a  g łów nie  
w  P a ry żu  T am eczni d z ienn ikarze  d o ­
szli n aw et do ta k ie g o  a r ty z m u  na  tem  
po lu , że poobw yciw szy  ja k ie ś  fa k ta  
z p ry w a tn eg o  życia b o g a ty c h , lub  do ­
brze u p o sażo n y ch  s tow arzyszeń , n ie  
ty siącam i, a le  d z ie s ią tk a m i i setkam i 
ty s ięcy  f r .  k ażą  się opłacać ofiarom .

D zien n ik  w ie lk ich  rozm iarów , poli­
ty czn y  i w pływ ow y .,Le XIX. 8 :śol.e“, 
za łożony  zaraz  po fran cu sk o -p ru sk ie j 
w o jn ie , p o s iad a jący  k ilk a d z ie s ią t ty ­
s ięcy  abonen tów , m iał o sta tn io  ja k o  n a ­
czelnego d y re k to ra  p. de P o rta lis , a  j a ­
ko se k re ta rz a  p. D eolerq, Be Igi języka 
z  B ru k se lli.

T ak  w P a ry żu  ja k  i n a  p ro w in cy i 
m nóstw o  j e s t  n a jro z m a itsz y ch  k lu b ó w , 
w  k tó ry c h  o d b y w ają  się  g r y  szalone, 
w y g ry w a ją  i p rzeg ry w ają  co w ieczora  
se tk i tysięcy  fr. P ochw ycić ja k ie ś  p ra ­
w d ziw e lu b  zm yślone n iep raw id ło w o ­
ści ta k ic h  g ie r  i o g łosić  to d ruk iem  
odrazu , n ie  d o p ro w ad z iło b y  do n icze ­
go. P . P o rta lis  w y m yślił sobie ted y  w y ­
b orne  źród ło  dochodów  na  tem  polu. 
L ekko , zg ra b n ie , naw iaso w o  w y m ie ­
n ia jąc  p ie rw sze  ty lko  lite ry  nazw y  k lu ­
bów, zaa tak o w ał n a jb o g a tsze , za rzu ca- 
jąo im  lichw ę, o szu stw a  w g rz e  i n a ­
w e t p roste  z ło d z ie js tw a  z ło ta  i b ile tów  
bankow ych ze  sto łu , ja k o b y  dokonyw a­
ne p rzez  p ła tn y ch  z a  to  osobno k ru ­
p ierów .

N astęp n e  za  to  a r ty k u ły  kazał odbić 
w korekcie , a r ty k u ły  pełne oynizm u, 
m ogące sp row adzić  śledztw o  sądow e, 
zam knięcie  k lu b a  itp ., słow em  n araz ić  
d y rek cy ę  n a  ru in ę . I  o d b itk i te  p rzez 
se k re ta rz a  red ak cy i ow ego p. D ecler- 
q’a ,  rozse ła ł po k lubaoh , p roponując... 
ugodę.

He se tek  ty sięcy  fran k ó w  sp rzą tn ą ł 
ty m  sposobem , w ykaże  śledztw o obe­

cn ie  prow adzone. C iekaw ą jed n ak  j> st 
rz e c i.., ja k  te  b ru d n e  sp raw k i n a  ja w  
w yszb  W poozątku ju ż  bieżącego ro k u  
p. D eclercq  w  szan tażu  d z ien n ik a  X I X .  
Siecle,. u rząd zrn y m  w  sp raw ie  dostaw  
dis «,rmii H erm ed ingera , p rzy ją ł w inę  
za pi* de P o rta lis  n a  sieb ie  i poszedł 
na 6  ńiesięoy w ięz ien ia , z a  oo też  p t 
wyjoCiu z n iego  o trz y m a ł o d s z k o d o ­
w a n i e  i  za ją ł znów  sw e stanow isko . 
O becnie k luby  jak o ś się  z h araczem  
n ie  kw apiły , jed en  ty lk o  p. B ertran d , 
za rządzająoy  b o g a ty m  k lubem  fran k o - 
am ery k ań sk im  d a ł P o rta lisow i 40 000 
fr. g o tów ką , obow iązując s ię  p łacić  re ­
sz tę  ra tam i.

P ow odzenie  zachęciło  d y rek to ra  
d z ienn ika  i zn a laz łszy  ja k ie ś  in d y w i­
duum , l i te ra ta  minorum gentium, po le­
cił m u zw ołać k onso rcyum  zarządów  
w szystkioh k lu b ó w  i zaproponow ał 250 
tysięoy  franków  rooznie za m ilczenie. 
T ak  w ygórow ane żąd an ia  m otyw ow ał 
tem , że n ie  o n  sam  tu  d zia ła , lecz że 
zaw iązał się w  p rasie  sy n d y k a t d la  
szan tażu  i że g ęb ę  n ie  jem u  ty lk o  z a ­
m knąć będzie trzeb a . W śród  zg ad za ją ­
cy ch  się  ju ż  n a  te n  n iecn y  w yzysk , 
opo rn ie  s ta n ą ł ty lk o  p. B loch, d y rek to r 
k lu b u  fech tunkow ego  i ze rw ał posie­
dzenie.

N aza ju trz  ju ż  p. P o rta lis  w y stąp ił 
z p io ru n u jący m  a rty k u łem , n a re sz c ie  
zaczął n a sy ła ć  m u  a g e n tó w  a g łó w n ie  
D eelercq’a p rz e d k ła d a jąc  znów  u godę . 
D eclercq był w y s ta rc z a jąc o  g łu p i, ab y  
w te j sp raw ie , n ie z a s ta w sz y  ra z  d y re ­
k to ra  k lubu , zo s taw ić  k a r tę  w iz y to w ą  
te j t r e ś c i:  „B yłem  u  p an a  w  s p ra n ie  
u c iszen ia  i u łag o d zen ia  naszego  d z ie n ­
n ik a . P rz y jd ę  w ieczorem *. Bloch p o ­
szed ł z ty m  b ile tem  do p ro k u ra to ry i i 
w n ió s ł sk a rg ę  p rzec iw  d z ien n ik o m . D e- 
c le rcq  zo s ta ł n a ty o h m ia s t z aa resz to w a- 
n y , a  g d y  re d a k c y a  X I X  Siecle w y ­
p a rła  s ię  p u b lic z n ie  z n iem  s to s u n ­
ków , te n ż e  m szcząc  się, w sk aza ł s ę ­
d z iem u  śledczem u sk ry tk ę  w sw em  
b iu rk u  w dom u, w  k tó re j u k ry ł p o p rz e ­
d n io  p rzez  s ieb ie  u su n ię ty  z d ru k a rn i 
r $tePJ?i8 p ie rw szeg o  a r ty k u łu  p rzec iw  
k lu b o w i fran k o -am ery k a  iskiem u i k lu ­
bow i w "  ohy. R ęk o p is  b y ł oa ły  p ió ra  
p . P o rta lisa .

T ym  sposobem  w y«zło  w sz y s tk o  n a  
ja w , a  że p. P o r ta lis  u m k n ą ł z P a r y ­
ża, ro z e s ła n o  za n im  lis ty  gońoze.

W strę tn a  ta  sp ra w a  rzu ca  is to tn ie  
p o n u re  św ia tło  n a  p raso w e s to su n k i 
fran cu sk ie , w ed le  bow iem  p o d e jrzeń  
sędziego  śledczego , n ie ty lk o  ów d z ie n ­
n ik  ty m  sposobem  ra to w a ł się  od u- 
p a d k u  czy  z b ie ra ł g ro s iw o  a le  i in n e  
m ia ły  u dz ia ł. Część p ra sy , n a tu ra ln ie , 
p ro te s tu j j ,  k to  je d n a k  p a m ię ta  daw ne  
sp raw k i Figara  i p o tw o rn e  p rocesy  P a ­
n am y , te n  n ie  w ą tp i, że p rzy  dob re j 
w oli, ze  s tro n y  p o liey i i sądu , w ięcej 
ta k ic h  d z ien n ik ó w , u p raw ia jący o h  s z a n ­
taż  n a  w ie lk ą  sk a lę , z n a jd u je  się  w 
P a ry ż u .

D zien n ik  Le X I X  Siecle, g d y  Ro- 
sy an ie  p rz y b y li w  k o ń cu  zesz łego  ro k u  
do P ary ża , w ita ją o  ioh w  a rty k  ule 
w stęp n y m , n ap isa ł co n a s tę p u je :  „W i­
ta jc ie  nam  zacn i, s z lach e tn i p rz y ja -  
oiele — p rzed s taw ic ie le  w ie lk iego  n a ­
rodu  ! D um ni i szozęśliw i się  ozujem y, 
że n a s  w aszą  tu  obecnośoią... zaszczy
oaoie*

Salezyanie
i zakład ks. Bosca w Miejscu.

(Ciąg dalszy.)

I  al mimo zaprow adzonego id d a ­
w na przym usu szkolnego, są  if nas dzie­
ci bądź rodziców pozbaw ione, bądź od 
Dich zau iedbane, które nie chodzą an i 
do szkoły, ani na  katechizm , a ieśli nań  
kiedy chodziły, to dzisiaj już  go zapo­
m niały. Nie chodzę na naukę do szkoły, 
ani do kościoła, bo n ik t ich nie posyła, 
albo nie czuwa należycie, aby tam szły, 
n ie idą do szkoły ani do kościoła, bo 
rausza pracować, albo żebrać. Powie kto 
na t o : od lego są proboszczowie, aby je  
uczył.. Tuk jes t, mam y proboszczów i 
kapłanów  bardzo zacuych i gorliw ych 
na polskiej ziemi szczególniej, ale pro­
szę mi powiedzieć, do której parafii ten 
chłopiec lub m łodzieniec należy, który 
dn ia  jednego sypia nocą w dzielnicy A., 
a drugiego dnia  znowu w dzielnicy B., 
trzeciego dn ia  w dzielnicy C., a czwar­
tego zaś w dzielnicy D?... K tóryż pro­
boszcz zna te ptaszki wędrowne i ma je  
na sum ieniu , zwłaszcza, żo prawie w szy­
scy pochodzą ze wsi okolicznych, albo 
ze stron  odległych, a przybyli do m iasta 
tylko celem  zarobku, albo celem z n a le ­
zienia sposobu życia?... Albo w tźm y 
młodzież lepszą, której rodzice m ieszkają 
parę miesięcy w parafii C. lub D .; wszak 
wiadomo, że znaczna część ludności n ie ­
zamożnej często w roku zm ienia m ie­
szkania . Choćby tedy proboszczowie byli 
najgorliw szym i pasterzam i, to w obec 
częstych wędrówek i przesiedleń  rodzin 
ubogich, nie m ogą znać w s z y s tk ic h  lu ­
dzi, m ieszkających chwilowo w ich pa­
rafii, a następn ie  m ieć o n ich  sta ran ia . 
A tem m n h j dzieci takich rodzin znają 
proboszczów. Owoż po większych m ia­
stach  czuć potrzebę pewnego rodzaju du­
chownych, którzyby przyciągali do siebie 
młodzież, nie m ogącą wyrobić sobie s ta ­
łej parafii, u następnie zaufania do ka­
płanów , zajm ujących się duszp aste rs t­
wem. Aby bowiem nabyć zaufanie do 
kogoś, na to potrzeba stosunków z i m  
trw ających przez czas dłuższy. Takim i 
duchow nym i, pom agającym i duszpaste­
rzom  po wielkich m iastach  byw aią czę­
sto Salezyanie. U nich  grom adzi się w 
niedzielę i dni św iąteczne młodzież od 
świtu do późnej nocy, zabaw iając się na 
dziedzińcu, lub na ogrodzie przyległym  
do kaplicy. W łaśnie te zabaw y przed n a ­
bożeństw em  i po nabożeństw ie są ma­
gnesem  ściągającym  i zatrzym ującym  na 
katechizm ie, nauce, na mszy i na  n ie ­
szporach. Oue raz są ochroną przed za­
bawam i niestosownem i, na  jak ie  byłaby 
narażona m łodzież, zeszedłszy z oczu 
starszych. Dobre są  tedy te zabawy, od­
byw ane pod okiem Salezyanów . Małe 
ło trzyk i poszłyby może poza m ury m ia­
sta , i tam z pew nością opuściłyby n ab o ­
żeństw o, a nie nauczyłyby się tam  n i­
czego. Tymczasem, zw abieni zabaw ą, nie­
tylko słuchają  Mszy św., ale nad to  nauki 
i kateehizacyi do n ich  zastosow anej, a 
do tego w tow arzystw ie m iłych rów ie­
śników , a pod okiem czujnych zakonni­
ków, którzy potem  z m łodzieżą b iegają i 
baw ią się. P rzełożony, a oraz towarzysz 
b iegania, m a wpływ  na m łodzież niewy­
pow iedziany. Pod kierunkien  tego ro­
dzaju przełożonych, odbywa się z łatw o­
ścią każde ćwiczenie religijne, a naw et 
i spow iedź. I  któryż proboszcz znajdzie 
we św ięta tyle czasu, a zwłaszcza p ro ­
boszcz m iejski, aby m ógł bawić się z

młodzieżą i uczyć ją  w wolnych chwid 
lach od nabożeństw a? N a to potrzeba 
specyalnych ludzi. A w łaśnie to czynią 
Salezyanie z m łodzieżą m ęzką, a Sale 
zyanki, tak zwane „córki W spomożyciel- 
ki M aryi“, z m łodzieżą żeńską, spełn ia­
jąc tym  sposobem polecenie Olca św. 
w ystosowane de w szystkich ducb thm ych  
w wyż w spom nianym  okólniku. , S iejcie 
ręką szczodrą ziarno słow a Bożego od 
m łodocianego wieku zacząwszy, aby za­
puściło głęboko k o rz e n ie , im  więcej źli 
w ytężają siły, aby je  psuć.* Albowiem, 
jaka m łodzież, taka będzie najb liższa 
przyszłość. S ieją tedy S alezyanie na roli 
niedostępnej właściwym  pasterzom , i to 
na takiej roli, skąd zwykle rozchodzą się 
chwasty, burzany i osty na resztę  pola 
uprawuego, dostępnego ogółowi. U derza­
ją tedy w samo sedno rany  i choroby 
niebezpiecznej, , k tó ra  traw i dzisiejsze 
społeczeństwo. Żyjemy w epoce pow sta­
w ania wielkich m iast, is tnych  B abilonij. 
Na nowe złe potrzeba now ych środków . 
A w łaśnie Salezyanie je przynoszą.

Skarżą się często gorliwi duszpaste­
rze, iż nie m ogą zebrać licznie swoich 
m łodych owieczek, na naukę katechizm u, 
i pytają się o środek zaradczy. Oto dzie­
dziniec lub ogródek dla zabawy u rzą­
dzony n ied ah k o  kaplicy w sposób sale- 
zyauski, je s t ku tem u najskuteczniejszym  
środkiem . N iezadługo dam  wydrukować 
dokładny sposób prow adzenia takich ka­
plic i ogródków dla młodzieży.

Na tem  n ie  dosyć. Albowiem gdy 
widzą Salezyanie, że ich wpływy dopiero 
eo wspom niane nie w ystarczają niektó­
rym dzieciom, aby je  zachować w nie- 
w innrśei, biorą często takowe do swoich 
domów i zakładów na  stałe m ieszkanie, 
je  u trzym ują i wychowują na dobrych 
synów kościoła i na  obywateli pożyte­
cznych społeozzeństw u. N ieraz seciny 
takiej młodzieży mieści się w jednym  
zakładzie wychowawczym. T rzeba przyjść 
koniecznie w pomoc ubogiej braci w w y­
chowaniu ich dzieci, m ałżeństw o bow iem  
je s t nie tylko dla zam ożnych, jest ono i 
dla ubogich. Często robotnik w nadziei 
takiej pomocy zaw iera związek m ałżeń­
ski i prowadzi życie praw dziw ie chrze- 
ściańskie. Salezyanie tedy są w tym  wy­
padku pośrednikam i między ubogim  i bo­
gatym .

Do ubogich m ów ią: „dajcie nam  j e ­
dną część w aszych dzieci, a wychowamy 
je  wam na pociechę, Bogu na chw ałę, a 
ludz:om n a  pożytek*; zaś do zam ożnych 
m ów ią: „Co wam zbywa, dajcie ubogim* 
pod grozą u tra ty  zbaw ienia w iecznego i 
pod grozą sprow adzenia nieszczęść na 
ojczyznę drogą i na  głowy w asze ; dajcie 
nam  jałm użnę, a my ją  pracą naszą i 
pracą w jchow aw ców  naszych pom noży­
my we dw ójnasób i oddam y wam za to 
zastęp w spółobyw ateli pożytecznych. Do­
piero od la t niew ielu ten  głos wzywają­
cy słychać, a już w czterech częściach 
świata wzniosły się okazałe domy wy­
chowawcze ubogiej młodzieży, będące 
pod opieką Salezyanów , z których wy­
szli poczciwi ro ln icy , rzem ieślnicy, p rze ­
mysłowcy, urzędnicy, lekarze, praw nicy 
i tysiące kapłanów  i m isyonarzy.

W  zakładach tych bowiem uczą m ło­
dzież stosow nie do zdolności i powoła­
n ia  od Stw órcy d a n e g o : ro ln ictw a, rze ­
m iosł , przedm iotów objętych planem  
szkół średnich , filozofii i teologii. S a le ­
zyanie m ają nietylko w łasne w arsta ty  i 
fabryki, ale i szkoły, zacząwszy od o- 
chronki m ałych dzieci aż do teologii. 
Czemże byłyby te dzieci, gdyby dobro­
czynna ręka szlachetnych  ludzi ich do
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Szalone serca.
Powieść 

M. b r. H a g e n o w e j.

[Ciąg dalszy.]

irę m inut po szóstej, oprócz pani 
ikiej, Iz j  i S ew eryna n ie było już 
o w salonie KaNi. W tej chw ili 
Ił h r. E m il Słucki.

Notre irresistible —  zaanonsow a 
pani W ielska.
D laczego irresistible ? — zapylała  
zw racając się do pan, W ielskiej, 

> w itani u E m ila , przy którem  zda- 
się Sew erynow i że się zarum ieniła
e-
- I ty o to  pytasz ? Panie  Słucki 
a ją pana w tym  domu. — Pani 
, n ie  rozum ie nowego ty tu łu , jak im  
bdarzyłam , a jak i zresztą  cały św iat 
wyznaje.
- Czy mogę w iedzieć jakim  je s t  
y tuł w łaśc iw ie?  — zajm ując m iej- 
oło pani W ie lsk h j, zapytał E m il. —

Z nając bowiem pani w spaniałom yślność 
w tym w zględzie , nie spodziewam  się 
wawrzynów

— W łaśnie ten ty tu ł rów na się lau ­
rowem u wieńcowi. N azw ałam  pana N o­
tre irresistible l

—  O pani, to praw ie im pertynencya, 
i wdzięczny jes tem  pani O lsztyńskiej, że 
czując całą ironię tego ty tu łu , n ie zg a ­
dza się nań.

—  Jeżeli pan w nim  widzisz im per- 
tynencyę i ironię, elles sont plutot a 
notre adresse ! — z w ielką pew nością 
siebie odparła pani W ielska. — Jestem  
jak  p an  wiesz w eredyczką i fanatyczną 
w yznaw czynią praw dy, znajduję bowiem, 
że najciekaw sze, uu ioryginalu iejsze, n a j­
bardziej zastanow ienia godne rzeczy, są 
dziećm i praw dy. O bstaję też przy tem , 
zawsze w imię praw dy, że tej zim y w ię­
cej niż kiedykolwiek zasługujesz pan na 
m iano Virresistible. N adarem nie zada­
wałam sobie nie mało trudu by po pol­
sku m yśl tę  w yrazić, m usisz się pan  za­
tem  zaaow olić tytułem  w języku fran ­
cuskim .

— Mów.sz pani tak  przekonyw ująco, 
odrzekł trochę zirytow any i trochę za­
bawiony tą rozm ową E m il — że n ad au y  
m i ty tu ł zaczyna m nie robić zarozum ia­

łym  i zadaję sobie py tan ie  czybym prze­
oczył że i pani...

— Czy i ja  u ległam  urokow i pana?— 
w padła miu w słowo pani W ielska. —  
N iestety nie. P a n  nie je s te ś  typem  zu­
pełnie w moim rodzaju. Pow tarzam : n ie­
s te ty , bo na te m dłe czasy bodaj jaka 
„tokada" urozm aiciła  by mi nudę życia, 
ale panem  nie m ogłabym  się zająć. Cho­
ciaż m iłość i ja , to dwa przeciw ne bie­
guny, potrzebow ałabym  przecież mieć 
choć ililuzye miłości, a tę trudno by mi 
było wzbudzić w sobie dla człow ieka 
tak m ało jed n o stronnego  ja k  pan.

— Illu zy e?  M iłość? Cóż za w ielkie 
słowa w ustach pani. Z daje m i się, że 
jesteś pani raczej zw olenniczką flirtu  
bez frazesów  i illuzyi.

— B a! F lirte  qui veut aime qui 
peut. W iem  żeś pan kiedyś nadzw yczaj 
wymownie pow staw ał na ten  żart, tę  
farsę, zw aną fl.rtem , k tó rą  ja  podobno 
w modę w prow adziłam  i n a  seryo brać 
każę — czy biorę. Powiem panu  zatem , 
że tg farsę, k tó rą  znalazłeś nieuczciwą, 
znajduję uczciw szą od kom edyi m iłości, 
lub m iłości kaprysu. Są to dwa rodzaje 
m iłości, które ludzkość u p raw ia ; yybra- 
łam  ten , który zdaniem  m ojem  mniej 
złego robi, ale r :e wieńczy skroni lau- 
ram i i nie nadaje  nazwy irresistible.

— A cóż p a n i sądzi o trzecim  ro­
dzaju uozucia, o m iłości praw dziw ej, bez 
farsy, komedyi i kaprysu —  zapy ta ł S e ­
weryn.

—  I  pan — z politow aniem  w głosie 
i w ejrzeniu, zaw ołała pani W ielska — 
jeździsz tak daleko i kształcisz się zape­
wne, żeby mi za powrotem to dziecinne 
zadać p y tan ie?  M iłość praw dziw a? Ależ 
mój panie, to phinta, k tóra  wyszła z mo­
dy tak  jak  barw inek...

— K tóry powraca do mody — w trą­
ciła pan i O lsztyńska.

— Być może — żywo dodała  pani 
W ielska — w ogródkach m arzeń dziew ­
częcych, egzaltow anych kobiet i puwie- 
ściopisarzy starego  stylu.

— Z przykrością widzę — rzek ł E m il 
— że oprócz miłości i barw inku, dys- 
urccya także wyszła z mody. Pow tórzo­
no pani rozmowę n aszą ; źle zrobiono, 
bo każda rzecz powtórzona traci lub  zy­
skuje n iesłusznie. Zresztą zdaje mi się, 
że n ie  pow iedziałem  n ic  takiego, czego 
bym pani w oczy nie pow iedział, gdyby 
nas przypadek dyskusyi na  te tory  n a ­
prowadził.

— Może pan m yśli, że się gniew am ? 
B ynajm niej. J a  sobie tak  szczerze kpię 
ze zdania ludzi. N ajlepszy dowód, że u ­

w ag pana za złe mu nie w zięłam , a po­
ch lebna je s t nazwa, którą mu dałam .

— Pochlebnego nic w niej nie wi­
dzę, m usiałbym  być m łodszym  i trochę 
więcej ograniczonym , by m i schlebiać 
mogła.

—  Być może, m im o to pozostanie 
ona panu ... do czasu. N a razie  je s t za­
służoną. Ileż  pan  kobiet unieszczęśli- 
w iaszl Gdyby się jeszczs um ierało  z m i­
łości, to nasze m iasto byłoby zasłane 
trupam i ofiar pana. Byłoby to ciekawe 
pele-mile... co?  E pidem ia ta dotknęłaby 
w szystkie w arstw y 1 A te raz  Schtoamm 
druber! Je s te ś  pan zły na  m n ie?  Tem 
lepiej, nous sommes ąuittes alors l A in­
nym  razem  nie przypuszczaj pan w  obecno­
ści głupców , że tego najg łupszego  mię­
dzy nam i E dorka  czy Izydorka, ja na 
seryo biorę. Do w idzenia najdrożsi!

P ożegnaw szy tym i słowy towarzystwo, 
pani W ielsita, u ścisnęła  rękę K arli i za­
b iera ła  się do odejścia.

— W ięc to była zem sta za E dorka?  
—  zapy tał E m il.

—  Praw da, k tóra  m ogła być zem stą, 
ale sz lachetną, bo w oezy wypowiedzią 
ną. A  ce soir.

— Nie m ożna powiedzieć, by pani 
W ielska była uoaobieniem  dobroci —  za­
uw ażył po je j odejściu Słncki.

—  Z łą ją  tak ie  nazwać nie m ożna —
— odrzekł Sew eryn —  bo na to m iano
nie zasługuje osoba, k tó ra  je s t  w oczy 
złośliwą.

— J a  wolę te, które są n iem i po za 
/jczy. Oszczędzają mi konieczności odpo­
wiedzi, często trudnej wobec kobiety.

— W ięc wolisz pan osoby fałszyw e ?
—  Tego nie pow iedziałem , chociaż 

pytanie p a d o p r o w a d z a  mnie do wnio­
sku, że w stosunkach czysto światowych 
osoby fałszyw e są m ilsze.

—  Nie znam stosunku, w którym by
fałsz był nie już  m iłym , lecz choćby
znośnym.

— Żałuję p a n a , że masz w tym  
wzj gdzie tak  sk ra jne  pojęcia, bo z m a- 
łem i w yjątkam i, fałsz jest cechą wszy­
stk ich  ludzi.

— Szczególnie kobiet... — w trąciła  Iza.
— Ależ Izo...
— Może ty, moja droga, stanow isz 

w łaśnie jed en  z tych wyjątków, zresztą 
wszyscy jesteśm y  m niej lub  więcej fał­
szyw i. Pozwól pan  — dodała, zw racając 
się żywo do Sew eryna — w szak m iłość, 
z k tórą  się ukrywa, nienaw iść, z k tórą  
się nie zdradza, obojętność, k tóra  w oczy 
nie b ije , uprzejm ość dobrego wychowa­
nia, tak t, to wszystko w ynikiem  fałszu. 
A czyż inaczej być może ? (C. d. n

We Lwowie — Sobota dnia 1. Grudnia 1894r

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.
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nie p rzy g a rn ę ła  i Die dała  im  te ­

go w yksz ta łcen ia  i w ychow ania ,  jak iego  
ubodzy ich rodzice dać im  n ie  mogą ? 
T rzeba koniecznie im  dać sposób do ży­
cia i wychować j e  w edle za sad  katoli­
ckich, zan im  błąd n ie  za b ru d z i  im u m y ­
słu i zanim  w ystępek  n ie  za tru je  ich 
młodocianego serca. M ł dzież bowiem 
jest korzeniem  i n a s ie n ie m  spo łeczeń­
stw a re lig ijnego  i cywilnego. Z a  la t  kil­
kanaście i więcej b ęd ą  s tanow ić  te dzieci 
siłę narodu  u je m n ą  albo dodatn ią .  J a k a  
teraz m łodzież, taki będzie po niewielu 
latach naród, przecież nas ien ie  do siewu 
wybiera się bez wy lulu i etiwustów. A 
jeśli pole n a  w iosnę pozostaw iono nie-  
upraw ione, to w lecie nie rozw ese li  oczu 
waszych.

Ale i ojców i m a tk i  tych  dzieci o p u ­
szczonych nie pow inn iśm y pozos taw ić  
losowi i puścić  ich  sam opas ,  aby  brnęli  
dalej na drodze w ystępków , wybryków^ i 
spisków przeciw  Bogu i ludziom  ? D la  
sta rszych tedy a osobliwie pochodzących 
z w ars tw y  ubogiej, o d p raw ia ją  S alezyanie  
nabożeńs tw a, p raw ią  im  nauki codz ien­
ne, rekolekeye i misye n a  w m r  innych  
zakonów cz y n n y ch .  S io s try  Salezyauki 
nadto wedle po trzeby  obsługują szpitale.

(Dok. nas t.)
X .  B ronisław  M arkiew icz.

Dokument polityczny.
(Rzecz o roku 1868. Stanisława Koźmiana, 

Tom II. ,  część druga.)
Pisząc o pierw szej części p ie rw szego  

tomu książki, p. S ta n is ła w a  Koźm iana ,  
roztrząslem  kw estyę  do jak iego  rodzaju  
lite ra tu ry  książkę tę zaliczać należy : do 
h is to ry i ,  pam iętn ików , czy po litycznych  
broszur? D ru g a  część k iążki n ie  po­
zostawia ju ż  żadnej w ątp l iw ośc i  je s t  
to d ługa  po l i tyczna  rozpraw a,  ustęp  
filozofii h is to ry i  o wartości i znaczeniu  
walk pod ję tych  celem o d zy sk an ia  u t r a ­
conego, sam ois tnego  politycznego bytu. 
Rodzi ona raczej py tan ie ,  dlaczego tom 
ten, a szczególniej jego  pie rw szy  rozdział 
nie był podany  ja k o  us tęp  do pierwszej 
części dzieła , — dla  czego  au to r  pisząc 
d la  Polaków i o polsk iem  pow stan iu  nie 
zaznaczył od raz u  sw ego  n a  h is to ryę  
polską i n a  h is to ryę  w ogóle poglądu ?

W idocznem  ju ż  w p ie rw szym  tomie 
było, że pogląd  au to ra  będzie znaczn ie  
odbiegał od poglądów , ogólnie  p rzy ję tych  
przez polityków i h is to ryków  polskich , 
że będzie d y am etra ln ie  p rzec iw ny  k ie ­
runkowi n ie  tylko znacznej  części n a r o ­
du, ale i k ie runkow i is to tn ie  n a ro d o w e­
mu. P og ląd  teu  nazw aliśm y  subje- 
k ty w n y m  —  zas taw ia jąc  ocenę na p ó ­
źniej.  Dziś już tego eufem izm u uży­
wać n ie  potrzeba. S. Koźmian, k tóry 
tw ierdzi,  że z p o w stan ia  polskiego roku 
1863/4 n ie wywiózł „ani je d n e g o  p ię k n e ­
go w spom nien ia*  w tom ie d ru g im ,  oce ­
nia h is to ryę  polską tak, że P o lska  u p a ­
dła w końcu  zesz łego  s tu lec ia  tak ,  iż na 
księdze jej dziejów  należałoby w ypisać  
s ło w a :  „zbiór tego w szys tk iego ,  cz j go 
państw a w ystrzegać  się p o w in n y ,  je ś l i  
nie cheą upaść .“ I  pie rw sze  i d rug ie  zda 
nie cytuję dosłownie .
. Społeczność po lska  od epoki rozbioru 
j e s t  dla au to ra  tak dz iw ną czy n ie szczę­
śliwą, że dwa skąd inąd  wręcz sprzeczne 
k ierunki ,  czy d z ia ła n ia  — uśpienie p u ­
blicznego ducha  i budzen ie  się  jego  — 
były oba objawami jedne j  i tej samej 
n iemocy politycznej,  oraz b raku  u m ie ję ­
tności zażegnan ia  szkód i w łasne j  zguby.

Wobec tego poglądu na wynik histo- 
ry* n a  posunięcie g ra n ic  W ielko­
polski i etnograficznej Polski po za D niepr ,  
na Unię z Litw ą ,  na  wojny tureckie i 
tatarskie łączn ie  z odsieczą W iednia ,  i 
aaw et n a  wybujałości sz lacheckiej demo- 
kracyi i prow incyona lnych  czy a d m in i ­
stracyjnych autonom ij —  dziwi mię ra-  

d laczego au to r  n ie pyta : po co n a ­
ród ten dba o swój byt narodow y, o ro z ­
wój sam oistny, gdy lepiej d la ń  być czę- 

Państw  bardziej ucyw ilizowanych i 
silniejszych, zdobywających jedne h e g e ­
monię w Europie, d rug ie  takie obszary 
w A żyi?  Is to tn ie  nie widzę zupełnie , co 
w strzym uje autora  od w ypisan ia  tej kon­
k lu z ji, wiadomej przecie z ust  ś. p. Ra 
czynskiego w P oznan iu ,  który  mawiał,  
iż tę kroplę krwi swej, o którejby w ie­
dział, iż je s t polską, zarazby sobie w y­
toczył. Je s t to szczyt narodowego pessy- 
m izm u ,  konk luzya ,  w ynikająca  z zasady, 
że racya siln ie jszego  zawsze lepszą byw a’ 
hasło , p rzy b ie ra ją ceg o  sobi ■ naukow e po­
zory kw ie tyzm u. Polski poeta  z irou ą 
mówi, że m ę d rc y  ludzkości wołają o fa" 
ktach dokonanych , iż m ądrze  się stało, 
tak być m u s ia ło ;  F ra n c u z i  nazyw ają  je 
k ró tko : la łheone da succes.

Nie nową je s t  dla n a s  ta  zasadn icza  
podstaw a rozum ow ania  p. K oźm iana ,  choć 
w polskiem społeczeństw ie ,  dzięki Bogu, 
rzadką. Od Grotiusa  i Puftenedorfla  po­
cząwszy, pow tarzali  j ą  bardzo często p i­
sarze o prawie m iędzynarodow em , wygła-  
szali ją  myśliciele-filizofowie i m a te ry a  
liści O dtrąca  ją  na tom ias t  s tanow czo  
nauka chrześcijańska,  od trąca  ją  filozofia 
obowiązku i moralności,  o d trąc a  j ą  n a ­
wet nowożytny de te rm in izm , w p ro w ad za­
jący w rachubę czynników  społecznych  
sam odzielną wolę człowieka. D latego też 
1 f u to re m  o jego filozoficzne s tanow isko  
spierać się n ie  będz iem y — w ysta rcza ,  

7 je  poznano, a n ie  wywrze wielkiego
Ła y ? a.’ iQnych zw olenni-

*  tej teoryi nie  sprowadziło  ludzkości 
1 drogi wiary i nadziei.

co innego się sp ierać  b ę d z ie m y : 
d la  czego do dwóch jednak mężów z e- 
t - 0 .*Jdrej pisze, nie zastosowuje au- 

8̂ e j teoryi, dlaczego dwóch tylko nie
poki,

I. (Przyp. Red.) Uwagi nasze o tomie 
na .° r ‘ 18 6 3 “ Stanisława Koźmia-
r o d m 4  sierpniu w Gazecie Na-

uw aża  za szalonych , an i  za zbrodniarzy, 
chociaż i jeden  i drug i skończyli  na  w y ­
gnan iu ,  i bez w ą tp ien ia  z wysokiego s ta ­
nowiska, ze szczytów   ̂ władzy spadli  na 
niski poziom pokutników. Dlaczego u p. 
K oźm iana  cesa rz  N apoleon I I I  za ten 
upadek  F ra n c y i ,  k tó rego  tylko objawem 
była kię ka pod Sadową, a sku tk i dla 
całej ludzkośc i  są  nieobliczalne, n ie  j e s t  
w iecznie po tęp ianym  — i d laczego m a r ­
g ra b ia  W ielopolski za upór ju r y s ty  n a  
po l i tycznem , a nie jn rydycznem  s ta n o w i­
sku, za sposób rządzenia,  k tó iy m  on, 
zw o lenn ik  kompromisu z Rosyą, uie szu ­
k a ł  go z żadnein s tro n n ic tw em  w n a ro ­
dzie, —  za to, że od trąca ł  od s iebie i naj 
ura iarkow ańszych i n a j ro z sąd n ie jsz y ch ,  a 
dla przeciwników miał tylko brankę , pro- 
skrypcyą —  dlaczego on nie zos ta ł  jak  
inni uzn a n y  za szalonego  lub z b ro d n ia ­
rz a ?

Te dw a wielkie i n ie u za sad n io n e  w y­
ją tk i  w skazują  je d n o cz eśn ie  i k ruchość  
teoryi, której do os ta tecznych  g ra n ic  a u ­
tor doprow adzić sam  nie chce, i t e n d e n ­
cyjność opinii , ap r io ryczny  k ie runek .  — 
Z p an eg iryk iem  zaś d la  W ielopolskiego, 
o d m ienną  edycyą książki p. L is ick iego , 
polemiki prowadzić n ie będziemy.

Czysto po lityczny  c h a r a k te r  n a b ie ra  
książka p. K o źm ian a  z chwilą, gdy  n a  
s tron icy  18. już ,  a potem  n a  kilku in ­
nych twierdzi, iż d la  nas  w skazanem  
było, za m ia s t  po w sta ń  i ca łego h is to ry ­
cznego rozwoju o s ta tn ich  stu  lat,  —  szu ­
kanie  kom prom isu  z rządem  rozbioro­
wym, t. j .  z R o s y ą ,  że „kom prom is był 
to n a jsku teczn ie jszy  i naj rzeczy w istszy  
środek w zm ocnien ia  bytu  narodow ego* — 
żs (sir .  172) p. Andrzej Z am o jsk i  n a j ­
więcej zaw in ił  tern, że odpow iedzią  d an ą  
Gorczakowowi M a is ullez vous e n , idźcie 
sobie, s t reszcza ł  p r o g ra m  przeciwny s y ­
s tem ow i W ielopolsk iego , d a ł  has ło  lu ­
dowi, k tó ry  odtąd  mówił w ładzom  (ro­
sy jsk im ) : „to wy idźcie do dom u, my 
je s te śm y  u s ieb ie .u

P rzyzna ję  tem u zdaniu  p. K oźm iana  
całą  zas ługę  szczerości, — ale też tylko 
tyle, bo an i on tej myśli n ie  podjął 
p ierwszy, a n i  w skazał  j a k  j ą  w ykonać ;  
n ie w skaza ł  naw e t  — i to wielki błąd 
h is to ryczne j części jego  książki —  tych, 
którzy poli tykę  kom prom isu  przed W ie­
lopolskim upraw ia li .  A było ich nie m a ­
ł o :  m ożno rody polskie, zawierające m a ł ­
że ń s tw a  z N a r y s z k in a m i , K isie lewym i, 
W oroncow ym i,  i przez E n g e lh a rd tó w n ę  
z ro d z in ą  Po tem kina  —  sena to r  I l iń sk i ,  
g e n e ra ł  Zajączek, książę Drucki Lubecki.  
w P o lsc e ,  znaczna  część L itw y  przed 
wojną 1812 roku, — kilku b iskupów  w 
p ro w in c ja ch  zabranych ,  g e n e r a ł - a d ju ta n t  
A dam  R zew usk i i tysiące biedniejszej 
sz lachty ,  zaprzągu ię te j  trochę d la  chle  
ba, troi hę d la  ka ryery  do rosyjskiej r z ą ­
dowej s łużby  wojskowej czy cyw ilnej,  to 
leg ion  cały  Polaków, p ra g n ą c y  owego 
kom prom isu .  Cóż, kiedy z drugiej  s trony  
k o m p r o m i s u  nie chc ia ł  an i  sz tab  w .j 
książę K o n s ta n teg o ,  au i Nowusilcow, . . ; ; 
Dy bicz Z aba łkańsk i ,  ani książę W ars  /.a •. 
s k i ,  ani później N azim ow , Msrawi.- a . 
Katkaw, M ilu tyn  i Czerkawskoj,  an i  >u'ś ; 
rosyjscy d ią ja te le :  Ign tit jew y, P o tapow y ,j  
Apuchtiny itd.

Nio odpowiem  autorowi, że k o m p r o ­
mis to rzecz zła, bo cały postęp ludzko ­
ści a szczególnie j od ery ch rz eśc i ja ń ­
skiej,  s tanow i dążen ie  do wcielenia praw d, 
a nie ich  p rzy k raw y w au ia  i p rz y s to s o w y ­
w ania , że duchow ym  przew odnikom  lu d z ­
kości cięży jak  zm ora  n ie u s ta n n y  kom ­
prom is kościoła z w ładzą  pańs tw ow ą, 
re fo rm ato rów  spo łecznych  z k lasam i co 
posiadły bogactw a, nauk i o obowiązkach 
ludzk ich  z ich n am ię tnośc iam i i in te ­
resam i.

To wszystko albo nic, ma w' sobie 
coś z d ram a tó w  Ib sen a ,  ale powiem, u- 
zupe łn ia jąc  h is to ryczny  za rys  podniesio-  
sionej kwestyi,  że ze s t ro n y  rosyjskie j 
zbyt m ało  g łosów  się k iedykolwiek o- 
św iadczało  za kom prom isem  z nam i,  by 
używ anie  tej nazw y było log iczn ie  do­
zwolonym : S uw oriń ,  B iehńsk ij ,  kilku r e -  
wolucyonistów . A leksande r  II. klepiąc 
po ram ien iu  m in i s t r a  K rzywickiego, ndy 
ten  p rzeds taw ia ł  potrzebę zw rócen ia  L i ­
twie s ta tu tu ,  n ie  w s tępow a ł  przecie  na  
drogę kom prom isu .  N ie podzielam  z u p e ł ­
n ie  zdan ia  tych, k tórzy  do kom prom isu  
z Rosyą dążą, ale rozum ieć mogę tych, 
którzy  myśl tę w śród  Rosyan p ro p ag u ją  lub

s t a  a polskiego b ia łych  
po tęp iam y  z góry i z dołu.

K o z ł-m  ofiarnym  u au to ra  je s t  w tym  
tomie książę W ład y s ław  C z a r to ry sk i ,  
p rzedstaw ic ie l  polityki h is to ryczne j kie 
runku narodow ego, m arzeń  em ig ra c y j­
nych, chorobliwej jednośc i  p a ń s tw a  p o l­
skiego, n iedorzecznych  g ra n ie  od m orza 
do morza.

O bronę  dyp lom atycznych  czynnośc i  
księcia C arto rysk iego  podejm ą się za p e ­
w ne je g o  w spółpracow nicy  ów cześn i —  
narodow y zaś k ie runek  jego n ie  potrze 
buje obrony, bo odpow iada ł uczuciom o- 
gó lnym  ; —  unikając pow tó rzen ia  się 
kończę mą kry tykę  chyba  tem słowem , 
że skoro p rzyna jm n ie j  faktów  tych n ie ­
p raw dziw ych  n ie  ma, —  może au to r  z a ­
służyć n a  tyle  m iłosierdz ia ,  co P a n  obie 
cyw ał L e thow i ,  gdy  m ia ł  karać  Sodom ę 
i Gomorę. F a łsz y w em i rozum ow aniam i 
wiele złego n ie  zrob i.  B . U.

czy czerw onych  dzierżak od cepów), dalej zapytywany czy 
widział resztę oskarżonych podczas owego 
zajścia, odpowiada —  nie widziałem ża-

p r o p a g o ^ a ć  chcą np- bez im iennego  a u t o ­
ra, który  w L ’psku czy we L w ow ie  d r u ­
kow ał po wojnie tureckiej r  1877 ode­
zwę do ca ra  A leksand ra  II.  o o b d a ro w a ­
nie Polaków  tem i p raw am i,  k tóre  uzy­
skał d la B ułgarów. Ale propagow ać myśl 
tę wśród nas, i p ropagow ać dziś ,  gdy 
język w yrugow ano  zewsząd, a wyznanie 
samo, wjęc tylko j e d n a  część narodowej 
odrębnośc i,  w ystarcza ,  by być pozbawio­
nym  naw et p raw a posiadau ia  i n a b y w a ­
n ia  własności z iem skiej,  to n ie n a tu ra ln e ,  
i owocu nie wyda.

I  p rzeczytaw szy  te ustępy  mimowoli 
p y ta n ie  mi się nasunęło  —  dlaczego a u ­
to r  n ie  w skazu je  p rzykładem  drogi,  na  
k tórą  radz i  w stąpić, —  a gan iąc  go szcze­
rze, i g d y b y  to było w naszej mocy, k a ­
rząc go za rozs iew an ie  b łędnych  w sk a­
zówek i op in ii ,  w yznaczy łbym  mu jako 
karę  pobyt w R osyi p rzyna jm n ie j  przez 
lat o. P o z n a łb y  on wówczas i rząd i 
spo łeczeństw o  ro sy jsk ie  i mówilibyśmy 
z n im  w ów czas  o m ożliwości kompro­
m isu,  lub n ie  śm ia łb y  z podn ies ionym  
czołem w śród  nas  się pokazyw ać .

P o l i tyczna  s t ro n a  k s iążk i  i ch a rak te r  
polityczny au to ra  u su n ę ły  n a  d rug i  plan  
l i te rac k ą  s t ro n ę  nasze j  oceny . Część 
d ru g a  m a  w adę w spólną z p ie rw sz ą  czę­
ścią, to je s t  z u p e łn y  b rak  źródeł,  ale 
m ówiąc w tym  ton ie  o fak tach  często 
op isanych , może au tor  m nie j  j e  cy tow ać 
po trzebow ał.  F a k ta  praw dziw e , ch rono lo  
g iczuie , po rządn ie  p rzeds taw ione ,  s t a n o ­
w ią  w ie rn e  tło h is to ryczne ,  zawsze j e ­
d n ak  nad  m ia rę  s t ronn iczo  o św ie tlane  i 
kom entow ane ,  a każdy  krok społeezeń-

O  p a s t - ^ r i s k o .
T a r n o p o l  29 listopada.

(Sprawozdanie Gazety Narodowej.)
Dziś o godzinie 10. z rana rozpoczętą 

się rozprawa karna przeciwko oskarżonym 
o zbrodnię morderstwa dokonanego ua oso­
bie Michała Twardyjewicza ekonoma w Ple- 
banówee dnia 20. października 1894, co 
się działo w przysiółku Łozówka ad Ple- 
banówka.

Skład trybunału : przewodniczący radca
Reinwartb, wotanci adjunkt Hrab 1 adjunkt 
Fabry, protokolant dr. Demaut. Oskarż za­
stępca prokuratoryi p. Młynarski. Obrońcy 
dr. Michał Landau bron i: 1. Antoniego Woj­
towicza, 2 . J a n a  Palucha, 3. Stacha Oszu 
sta, syna Jana, 4, Jana  Oszusta, syna Jana, 
5. Józefa Palucha, syna Michała, 6 , Feliksa 
czyli Filka Tarkę, 7. Józefa Palucha, s ta r­
szego syna Kaspra, 8 . Ewę Oszust, 9. Ja n a  
Oszusta, syna Kazimierza zwanego Szwie, 
■Ir. Rosenfeld broni: 1. Michała Gałaudzija, 
2. Józefa Wałłaeba recte Danieleckiego. 
dr. Binder b ro n i : 1. Józefa Tarkę, syna
Ignacego, 2. Stefana Kańskiego, 3. Sylwe­
stra false Seweryna Tatarzyua, dr. Parnas 
z urzędu broni:  1. Józefa Oszusta, syna J a ­
na, dr. Mantel broni: 1. Annę Tarkę, z u- 
rzędu.

Dr. Łuczakowski zastępuje poszkodowane 
Towarzystwo asekuracyjne, w którem ś. p. 
M. Twardyjewicz był na kwotę 5000 zabez­
pieczony. Towarzystwo to nosi nazwę : „ In ­
ternationale Umfallsversicherungs Actien Ge- 
sellsęhaft*, kwota podjęta 5000 zł. znajduje 
się w depozycie sądowym.

Ojciec śp. zamordowanego 7 6 -letni sta­
rzec Jakób, występuje osobiście jako zastę­
pca strony poszkodowanej.

Wstęp na salę dozwolony jedynie za b i­
letami.

Oskarżeni przeważnie ludzie młodzi, z 
* jrzeniem dośó przyjemnem, z wyjątkiem 
i- lncgo Antoniego Wojtowicza, któremu z 
•■i-zu widać ponurość i mściwość, i ten rze­

zy v. iście dobił błagającego o darowanie ży­
wi Twardyjewicza.

Ława przysięgłych składa się z 6 kato- 
li ów i 6 żydów, w tem 5 chłopów.

O godzinie 11. odczytał adj. Fabry  akt 
os.t-.irzeuia a o godzinie 1/J12 zarządził prze 
woduiczący odprowadzenie wszystkich oska 
rzonycb napowrót do kaźui, a jtdynie pozo- 
s 'a ł  Antoni W oj t o w i c z ,  który na zapy­
tanie, czy przyznaje się do winy zarzuconej 
mu aktem oskarżenia — odpowiada: „ludi 
meni kazały byj. to ja  był, ałe ja  nie chtił 
zabyty okomona*, na ponowne zapytanie 
przewód.: — wszuk mówiłaś —  „ludi nie 
boronit, ja  sam zabiju tobo złodija, i sam 
widpowim* — odpowiada: „ja tobo nie ba- 
czu, abym tak kaz»ł-‘ —  na pytanie czy 
widział owych towarzyszy zbrodni, których 
akt oskarżenia wymienia, odpowiada: „ja 
ne widił ni tobo, ni teho“ —  tylko wymie­
nia dwóch, których spostrzegł — poczem za­
pytywany przez obrońcę dr. Landaua odpo­
wiada płacząc —  na dalsze pytania stawia­
ne przez przewodniczącego, odpowiadając 
ciągle płacze.

Następnie przywołano J a n a  P a l u c h a ,  
syna Ludwika, ten opowiada przebieg tej 
sprawy płynnie, w niektórych punktach przy­
znaje się do winy, w innych stanowczo od­
piera, zarzucany mu czyn, na pytania sta­
wiane ze strony prokuratoryi, kręci i wymi- 
jająoo odpowiada, pytany czy widział tego 
lab owego mówi, że widział tylko Stacha 
Oszusta, innych obwinionych uie widział, 
mimo że był przy całem akcie morderstwa.

Potem przywołano Michała G a ł a n  
d z i j a ,  ten stanowczo zapiera się —  mó­
wiąc, że nawet palcem nie dotknął ś. p. 
Twardyjewicza — na co mu powiedział prze­
wodniczący, no pewno palcem nie, ale b u ­
czkiem (wesołość) — zapytany czy widział 
kto strzelbę ekonomowi odebrał — odpowia­
da — że odebrał ją  Stefan Kański, i w 
tym czasie strzelba dwukrotnie wypaliła.

Zaprzeczenia tego oskarżonego na ka­
żdym k ro k u , tak nareszcie zaciekawiły 
prokuratora, bo Grałandz>j nic nie wt- 
dział i nikogo, że zapytał go : czy nosi o- 
kulary, że mu łak oczy zastąpiło? zeznaje 
bowiem, że pastucha widział —  ale ekono­
ma nie. (Wesołość.)

Na tym oskarżonym przerwano o godz. 
trzy kwadranse na 1 . rozprawę do południa 
na godz. 3 1/*, zwołując sędziów przysię­
głych. W miejsce o godzinie 3 ,/ t  popołu 
dniu rozpoczęto dalszy ciąg o godz. 4. prze­
słuchaniem czwartego podsądnego St. Oszu­
sta, syna Ja n a ,  zapytany czy się czuje być 
winnym, odpowiada, a cóż ja  winien, to 
Jaśko Paluch zatrzymał konie ekonoma i on 
go ściągnął z bryczki. P  v z e w. Toż tyś go 
wyciągnął i rzek ł :  „Chody siuda na plac“, 
zapiera podsądny jakoby to mówił —  a czy 
biłeś Twardyjwicza ? odpowiada : „wsi były, 
a ja jeden nie był*, jednem słowem zaprze­
cza wszystkiemn, co mu akt oskarżenia za­
rzuca a winę składa na innych oska­
rżonych.

Następnie zapytywał przewodniczący pią­
tego oskarżonego Jana  O s z u s t a  (zwanego 
Szwie) czy się czuje winnym -— odpowiada, 
że uderzył ekonoma laską (ładna laaka-

dnego.
Z kolei przystąpiono do przesłuchania 

szóstego oskarżonego Józefa Tarki syna 
Ignacego —  ten równie jak  inni zapiera 
się wszystkiego, zapytywany rzez przewód.: 
czy widział tego lub owego —  odpowiada: 
w idziałem: przewód.: a cóż ou robił —
„ne znaju“ .

Po czera zawezwano J a n a  Osz,.sta syna 
Ja n a  i ten siódmy oskarżony nie zeznał nic 
nowego, lecz jedynie ,.ja tobo ne czuł, ja  
tobo ne widił.*

Ósmy oskarżony Józef P a l u c h  syn Mi 
chała — zapytany przez przewód.: czy się 
czuje być winnym — odpowiada: „a ja, 
bo ja  raz udarzył patykom okonoma", zaś 
co do towarzyszy, żadnego nie widział, i 
nie słyszał co który mówił.

Dziewiąty z oskarżonych Józef O s z u s t  
syn Jana, na pytanie przewód.: czy jest 
winnym zarzuconego mu Czynu? odpowiada: 
„że udarił okonoina batohom po łokciu* na 
inne pytania stawiane mu odpowiada 
„ja ne widił ja  ne ozuł* jedynie zeznał 
obciążając") przeciwko Gałandujowi i Woj­
towiczowi —  a aż zapytani przez przewód., 
co mają na to odpowiedzieć — odrzekli. —  
Win breszyt.

Dziesiąty z oskarżonych Stefan K a ń ­
s k i  —  zapytany ezy czuje się winnym 
oskarżenia —  odpowiada — a ja, no i w 
ozem, ta ja  niczeho ne zna jn : nareszcie w y ­
licza uczestników zbrodni, i mówi: bili oko- 
noma to palim, to byezyskom, to drążkom, 
na Wojtowicza zeznaje najuiekorzystniej mó­
wiąc, że Wojtowicz rzekł:  ja  sam z nym 
zrobiu sprawu i był go drążkom.

Jedenastym oskarżonym jest Sylwester 
T a t a r y n ,  na zapytawie przewód.: czy się 
czuje być winnym zarzuconej mu zbrodni, 
odpowiada: nie -  ja  nie wynien —  re­
szta jego ze/.nań są mało znaczące siebie 
broniące, a innych potępiające.

Dwunastym i ostatnim odpowiadającym 
z zamknięcia Feliks T a r k a ,  ua pytanie 
przewód, czy on winien zarzuconej mu zbro­
dni —  odpowiada: nie —  pyta przewód.: 
a cóż macie powiedzieć ? bo mene kłykał 
Jaśko Paluch, szczo ekonom zabył pastu­
cha, ta ja  piszoł de wsi buły wylicza obe­
cnych przy mordzie.

Trzynasty z oskarżonych na wolnej s to ­
pie pozostąjący Józef Paluch —  powiada, 
że on nic nie winien —  zeznania tegoż są 
negatywne.

Józef W a l l a c h ,  14 oskarżony, również 
nie wiele co powiedział.

Ewa O s z u s t ,  15 z oskarżonych, ró­
wnież nie wiele powiedziała, niemniej i An­
na T a r k a ,  ostatnia z oskarżonych, zezna­
nia swe ograniczyła do minimum, ozem 
materyału dowodowego nie powiększyła.

Teraz wezwano pierwszego świadka J ó ­
zefa K a l i n i e w i c z a ,  dzierżawcę dóbr Ple- 
baHówki, u którego śp. Twardyjewicz pozo­
stawał w obowiązku jako ekonom. Zaprzy­
siężony. Zeznania tego świadka jako nie­
obecnego na miejscu zdarzenia są małozna- 
czące, oprócz tego, że zauważył, iż mie- 
sakańcy Łozówki zawsze mu szkody robili 
ta'- w zasiewach jak  i łąkach, dalej zeznał, 

śp. T. utrzymywał dawniej matkę, ojca 
siostrę, obecnie ojca, że to był godny 

człowiek, służył u niego poprzednio lat 
iztery, obecnie był pierwszy miesiąc. Na 

pytanie obrońcy dr. Landaua, co to za lu­
dzie, odpowiedział p. Kaliniewiez, że oni 
już i na niego się rzucali, lecz on uszedł, 
że to ludzie niespokojni.

Drugi świadek Karol D z i e w i ń s k i ,  
żandarm stacyouowany w Trembowli, za- 
przysiężon , zeznania swe opierał na tem, 
co słyszał, gdy przybył na miejsce zbrodni, 
wedle zapisków, jakie robił z świadkami 
owego zajścia, w ogóle zezDnnia' jego są 
krzywdzące oskarżonych.

Na tem o godz. wpół do 8 odroczono 
rozprawę do d. 80 na godz. 9 rano.

KRONIKA.
Ltoów dnia 30. listopada.

O b y w a te ls tw o  h o n o ro w e  m iasta  Sa­
noka n ada ła  księciu A dam ow i Sapieże tam ­
tejsza R ad a  m iejska.

M i a n o w a n i a .  Prezydyum kraj. dyrek­
cji  skarbu zamianowało kancelistę Ignacego 
Wnętrzyckiego ofieyałem kancelaryjnym )p raI1. 
ciszka Preiula, Rudolfa Czyżewskiego, Bro 
nisława Englerta i Ja n a  Mycbaliczkę k an ­
celistami przy władzach skarbowych.

Ś l u b  p. Lmdenaua, egzekutora magi­
stratu  we Lwowie, z p. Gwiazdoniową, wdo­
wą po radcy sądowym, odbędzie się w dniu 
1 . grudnia o godzinie 10 przed południem 
w kościele OO. Dominikanów.

W y d z i a ł  k r a j o w y  zatwierdził na wczo­
rajszej sesyi oferty wuiesiune na dzierżawę 
krajowych opłat konsumcyjnycb w następu­

jących powiatach politycznych: Kosów, My­
ślenice, Pilzno, Sanok, Sącz nowy, Wado­
wice i Żywiec; tudzież w powiatach pędo­
wych : Barszczów, Brzeżany, Kozowa, Bali­
gród, Ustrzyki, Husiatyn, Kopyczyńcze, Wie­
liczka, Podgórze, Skawina, Dobczyce i w 
okręgu sądowym stryjskiw z wyłączeniem
miasta.

Dr. Homer, lekarz chorób kobiecych, 
wrócił już z Włoch i ordynuje jak zwykle.

Rada miejska odbyła wczoraj poufne 
posiedzenie w sprawie nabycia budynków 
powystawowyoh przez gminę m. Lwowa. 
Komisya, wydelegowana z łona Rady, obli 
czyła wartość budynków drewnianych na 
placu wystawy na sumę 33 510 zł., żela­
znych na sumę 41 800 zł., murowanych na 
12.500 zł., rozmaitych zaś urządzeń na su­
mę 13.500 zł., wreszcie nzuał.», że wskutek 
robót ziemnych i drogowych, wzniosła się 
wartość gruntu o 20.000  z ł . ;  łącznie zatem 
w zestawieniu ogólnem przedstawiła sumę 
wartości 121.310 zł. Dyskusya nad sprawą 
nabycia przez gminę powyższych budynków, 
która miała charakter wyłącznie informacyj­
ny, trwała od godz. 6 do 8 1/* wiecz. Rada 
uchwaliła traktować sprawę nabycia budyn­
ków regulaminowo. Posiedzenie jawne wsku­
tek spóźnionej pory zostało odwołane.

Rocznice narodowe Wczoraj, jako w 
64 rocznicę powstania listopadowego, odby­
ło się w katedrze uroczyste nabożeństwo ce­
lebrowane przez księdza dr. Lenkiewicza. 
Wieczorem, w sali Sok.Ja  u ządził komitet 
wieczorek muzyzim-dekLujacyjny. Słowo 
wstępne wypowiedział przed doborową pu­
blicznością dr. I .  siewicz. W pięknem swem 
przemówieniu porównał chwilę przeszłości, 
której rocznicę wczoraj obchodzono, z dzi­
siejszemu czasy, a wzywając w końcu wszy­
stkich, którym miłość ojczyzny w sercu nie 
wygasła, do ws,olnej wytrwałej pracy nad 
krzewieniem ducha narodowego, zaznaczył, 
że w obecnych stosunkach tylko w ten spo 
sób możemy się narodowi i ojczyźnie za­
służyć.

Wzorowo wykonany program, "składają­
cy się z samych utworów w duchu narodo­
wym, wywołał huczne oklaski, a na szcze­
gólną wzmiankę zasłużyły sobie p a n n y : 
Piórkiewiczówna za solo fortepianowe, a Go- 
sławska za wygłoszenie wiersza Grudzińskie­
go „Do Polek*. Wywdzięczając się za hu 
czns oklaski, musiały obie panie popisywać 
się ponad program. W wieczorku tym b ra ­
ło udział zawsze sympatycznie witane a co 
z uznaniem podnieść musimy, nigdy przy 
obchodach narodowych niebraknjące Tow 
śpiewackie „E-.ho*.

Skrytobójcze morderstwo. Wczo­
raj na popołudniowej rozprawie składał ze­
znania świadek Karol Dąbrowski, żandarm, 
który podał znane , szczegóły. O godzinie 5 
popołudniu udali się znowu pp. przysięgli 
wraz z trybunałem ua I I .  piętro do podo­
bizny chałupy Manna, chodziło bowiem o 
wyjaśnieniu faktu, kto dobijał Iwana Gnap- 
pa w sieni domostwa. Głuchoniemy Piukas 
Mann zamordował, że i ta akcya odbyła się 
w sposób podobny, jak  i sam fakt mordo­
wania, t. j. ,  że Essig namawiał Manna 
wręczył mu przemocą siekierę, celem dobi­
cia wydającego już ostatnie tchnienie Gna- 
pa. Następnie obrońca Manna, dr. Willers- 
dorf, postawił wniosek, ażeby klijenta jego 
poddać badaniu psychiatrycznemu co do 
stwierdzenia poczytalności oskarżonego. Wnio­
skowi temu sprzeciwił się prokurator, opie­
rając się na ustawie karnej, która ludzi, 
pozbawionych słuchu i mowy, nie uwalnia 
od odpowiedzialności za popełnione zbrodnie, 
Zresztą, zdaniem prokuratora, w czasie rela 
cyj rzeczoznawców-lekarzy, będzie mógł o- 
brońca nawiązać kwestyę poczytalności Man­
na. W obec obstawania dra Willersdorfa 
przy postawionym wniosku, p. przewodni­
czący oświadczył, że trybunał poweźmie u- 
chwałę. Z kolei przesłuchano świadka Ilka 
Sachryja, wójta z Prusia, który przypomina 
sobie, że Fajga Essig, żona oskarżonego, 
mówiła mu po odkryciu zbrodni, że ojciec 
jej (Mann) nie winien, tylko mąt. O godz. 
8 ‘/ i  w. przerwał p. radca Heyderer rozpra­
wę odraczając ją  do dnia dzisiejszego ua g. 
9 rano.

Na dzisiejszej przedpołudniowej. rozpra­
wie przesłuchaną była Anna Gnap, siostra 
zamordowanego Iwana Gnapa, która zdaje 
się być bBrdzo niesympatycznie dla Paraszki 
usposobioną. Auna Guap zeznaje, że brat jej 
wiedział o wędrówkach Paraszki do zna­
chora w Załuczu, nie lubiał jednak, gdy 
mu o nich wspominano. Dulej powiada, że 
Iwan cierpiał w ostatnich czasaoh na bole 
żołądkowe i był wówczas „jakby nie speł- 
na rozumu.“ Następny świadek Dinytro Ne 
storak, cytowany w oskarżeniu kochanek 
Paraszki, był zatrudniony u Gnapów, jako 
parobek do „wszystkiego*. Prokurator sprze­
ciwia się zaprzysiężeniu tego świadka, któ­
ry jedynie dla braków konkretniejszych do­
wodów nie został wciągnięty do aktu oska­
rżenia. Obrona zgadza się z tym wnioskiem 
w obec czego p. przewodniczący nie ode­
brał od Dmytra przysięgi. Dmytro Nestorak 
zeznąje, że Gnapowie żyli ze sobą dobrze, 
i nie przypomina sobie, ażeby kiedykolwiek 
były kłótnie między małżonkami.

Iwan, do którego świadek miał preten­
s ję  o zaległe zasługi, chadzał często do 
Rawy za interesami. „Gospodar* jego cho­
rował i świadek słyszał narzekania Iwana 
na cierpienia żołądkowe, które go bardzo tra­
piły. Raz nawet Iwan zawołał: „Paraszka
dała mi trutyny w araku*. Araku tego świa­
dek nie pił, obawiając się, że w nim rze­
czywiście znajduje się trucizna.

Paraszka kilkakrotnie mówiła Dmytrowi, 
że jeźdsi do znachora Antonika w Załużu 
(ozemu jednak oskarżona stanowozo przeczy). 
Na zapytanie p. przewodniczącego, czy Dmy­
tra łączyły z Paraezną serdeczniejsze sto­
sunki, świadek odpowiada twierdząco, doda­
jąc jednak, „że Paraszka pierwsza do niego 
przyszła*

Do wniosku adw. Willersdorfa co do 
poddania Manna badaniu psychologicznemu, 
trybunał się nie przychylił. O godzinie P / j  
odroczył p. przewodniczący rozprawę do po­
południa.

W i a d o m o ś c i  d y e c e z y a jn e . Archidy- 
scezya lwowska obrz. ł a c . . Administrację 
probostwa w Fiirstenthalu otrzymał ks. E- 
manuel Słowikowski, admiu. w Felicien- 
tbalu. Zmarł ks. Władysław Faszczewski, 
def. w Ś.iiatyuie. Dyecezya krakowska: K a­
noniczną instytucyę otrzymali: ks. Józef By- 
lica, proboszcz z Głogoczowa na probostwo 
w Bieńkówce; ks. W ład. Mikulski, dotych­
czasowy administrator parafii WW. Ś w ię ­
tych w Krakowie pozostaje tam w chara­
kterze wikaryusza. Administratorami miano­
wani : w Pobiedrze ks. Jan  Małoga, tam­
tejszy wikaryusz; w Głogoczowie ks. Jan 
Pabijan, dotyebcz. wikaryusz kościoła W W. 
Świętych w Krakowie. Konkurs na probo­
stwa w Pobiedrze i Głogoczowie ogłoszony 
z terminem do końca grudnia br. Konkurs 
na posadę katechety w 5 -kIasowyeh szko­
łach męskiej i żeńskiej w Kętach z roczną 
płacą 450 zł. i 10 prc. podatkiem rozpisała 
Rada szkolna okręgowa w Białej. Termin 
do 15 stycznia 1895.

Przeniesiony ks. Franciszek Szewczyk, 
dotychczasowy administrator w Bieńkówce, 
na poBadi wikaryusza do Rycliwałdu. Egza 
min konkursowy „pro obtinendis beneficiis 
curatis* złożyli k s . : Wład. Bala, wik z Za- 
tora (cum laude); Wojciech Kowalczyk, wik 
z Lubnia ; Aleks. Kromer, koadjutor z Odro­
wąża; Marcin Piechota, wik. z Bestwiny;

Hónryk Wędzicha, wik. z Podgórza; Ignacy 
Żyła, wik. ze Szaflar.

Nowoczesna Inkw!zyeya. Wczoraj 
pod tym napisem zamieściliśmy streszczenie 
rozprawy, która odbyła się przed naj w. t ry ­
bunałem we Wieduiu. Dziś dzienniki wie­
deńskie przynoszą sprostowanie owej relacyi 
w tym kierunkn, iż Stefan Mielnik nie był 
sędzią ale naczelnikiem gminy Wierzohni.

Księżna Joanna Bismarck, zmarła w 
Warcinie 27. bm., urodziła się 11. kwie­
tnia 1824, i była córką b. ministra Puttka- 
mer’a. Liczyła ona lat 20 gdy poznała sw e­
go przyszłego męża. Młody Bismark, który 
szalał wtedy jeszcze, powziął odrazu bardzo 
żywą sympatyę dla pięknej panny Puttkamer 
i po dwóch latach ubiegania się o jej rękę, 
nastąpiły zaręczyny a później ślnb 28. czer­
wca 1847  r. Jeżeli b. kanclerz nie zawsze 
był szczęśliwy w swej polityce i wogóle w 
publicznem życiu, za to żona stworzyła mu 
szczęście i spokój w rodzinie. Mąż prze­
szedłszy po wszystkich szczeblach spółecznej 
drabiny, dobił się sławy i najwyższych za- 
szozytów, a wierną małżonkę wyniósł także 
ze zwykłej szlachcianeczki na godność księ­
żnej i milionowej pani. Zm arła  była do­
brym geniuszem, mimo całego rozumu i 
sprytu trochę narwanego i niegrzeszącego 
zbytkiem taktu małżonka, w którym do gro­
bowej deski, brutalność pruskiego junkra, 
brać będzie nad wszystkiem górę. Pełna ł a ­
godności i spokoju, w miarę wdzierania się 
j  j  Ottona na wyżyny, umiejąca przy nim 
odpowiednie zająć stanowisko, była wzorem 
dobrej żony i matki i nieraz, korzystając z 
przywiązania istotnego, jakie żywił dla niej 
ów despotyczny panek praski, zażegnywała 
rozmaite burze, łagodziła wybuchy gniewu 
i szały starzejącego się dyplomaty który j e ­
żeli uie śmiał mówić to myślał i był za­
wsze przekonany, że sławne Ludwika XIV. 

1’Elat ce s t  moi* po półtora wieku dopiero 
do niego mogło być słusznie zastosowane. 
Ja k ą  bądź ocenę znajdzie w historyi usu ­
nięty z posady swej stary książę —  wszyscy 
jednak zgodzą się, że uszanowanie i gorące 
uczucie dla małżonki, było jedyną tkliwszą 
stroną w jego żelaznej piersi. Zmarła była 
wszystkiem dlań; zdała od niej czuł się jak 
nie swój i nie raz płatał.. . głupstwa. Śmier- 
cią Joanny swej został ou ciężko przez los 
ugodzony, który go oderwał od towarzyszki 
47 lat szczęśliwego pożycia.

Troje dzieci miała księżna ze swego m ał­
żeństwa: córka Marya, wyszła w 1878 r. 
za hr. Kuno Rantzau; z dwóch synów, b. 
minister br. Herbert połączył się przed dwo­
ma laty w Wiedniu z hrabiną Małgorzatą 
Hoyos, młodszy Wilhelm, poślubił w 1855 
r. swą kuzynką, Sybiilą v. Arnim-Kroehlen- 
dorff O ile b. kanclerz, był nieludzki i nie 
ubłagany, mściwy, zazdrośny i niemiłosier­
ny, o tyle jego żona Joanna posiadała wszy­
stkie piękne przymioty serca i duszy. I  po­
wiedzieć, że los połączył te dwie przeciwne 
sobie natury i dozwolił im przeżyć razem 
47 la t  bez burzy !

R o z t  r g u i ' n i  złodzieje. W Diako- 
warze na Węgrzech zdarzył się następujący 
wypadek: Wczoraj w nocy, dobrali się zło­
czyńcy do kasy urz. podatkowego, i wyła­
mawszy ją  zabrali około 100.000 zł. J e ­
dnakie zabrali tylko mniejsze bankuoty, po­
zostawiając na stole 1000  i 100  zł. bilety 
rozrzucone w nieładzie. Z innej strony znów 
donoszą o tym samym wypadku : Podezas
kradzieży w Diakowarskim urz. podatkowym 
zostały zrabowaue: 540  sztuk biletów po
10 zł., 551 po 5, 681 po 1 zł., dalej 750 
zł. srebrnych, 300 koron, 300  zł. drobną 
monetą itd. Na ślad złoczyńców dotąd nie 
natrafiono.

Ostatnie wiadomości.
W edle  nadeszlych  w iadom ośoi z 

W ied n ia  sejm  galioy jsk i zw o łan y  zo ­
stan ie  na  28. g ru d n ia .

Z pow odu rozw oju  czynności i z n a ­
czen ia  B an k u  k ra jow ego , W y d z ia ł k r a ­
jo w y  m a sejm ow i przed łożyć w niosek 
o u tw o rz e n ie  posad y  p rezesa  B an k u  
krajow ego, — posada bow iem  p ie rw sz e ­
go  d y rek to ra , k tó ry m  b y ł daw nie j p. 
Wrofcnowski, do d z is ia j n ie  j e s t  obsa­
d zo n ą ; chodzi wiąo ty lk o  o p o d w y ż­
szen ie  e ta tu  p łacy  d y re k to ra , k tó rą  
przyszły  p re z e s  bądzio  pob iera ł. Ja k  
s ły c h ać ,  m a na tą  posadę byó propono­
w a n y m  p. M archw ioki.

P clit. Corr. donosi z Rzym u: P ap ież  
zam ierza za rząd zić  zebranie k o n g re su  
w szystk ich  p o łu d n io w o -am ery k ań sk ich  
biskupów . P rz e d  zeb ran iem  sią  k o n ­
g re su  og łoszoną z o s ta n ie  zap o w ied z ia ­
n a  en cyk lika  do p o łu d n io w o -am ery ­
kańsk iego  ep iskopatu . A rcyb iskup  z 
B altim ore, k a rd y n a ł G ibbons, spodzie­
w any  je s t  za k ilkanaśo ie  d n i w  R z y ­
m ie. P ap ież  ohoe k a rd y n a ło w i zak o ­
m un ikow ać  sw o ją  encykliką do b isk u ­
pów  Z jedn o czo n y ch  S tanów  Ameryki 
pó łnocnej p rzed  je j  og łoszen iem .

Csas o d n o w ić  p r z e d p ła tę !

Z P ozn an ia  d o n o szą : S ław etn a  tró j-  
oa K enne-T iede H a n n em an n  dok o n ała  
ju ż  sw ego d z ie ła  i og łosiła  fa k t za ło ­
żen ia  „T o w arzy stw a  ku sze rzen iu  n iom - 
ozyzny  n a  w sohodnioh kresaoh*. O d ez­
wa, p o d p isana  p rzez 109 polakożeroów
z K siąstw a i P ru s  Z a o h o J n io h  1 l l o  
polakożeroów  z różnyoh  prow inoyj n ie- 
m ieokioh, zapow iada, że in io y a ty w ą  do 
założen ia  teg o  to w arzy stw a  da ły  o s ta ­
tn ie  prow okaoyjne m ow y p roroka w ar- 
o ińskiego, w ypow iedzane  do w ie lb io ieli 
je g o  z K siąstw a i  P ™ 8 Z achodn ich , że 
tow arzystw o  to  to* hyó m o ra ln ą  i m a- 
te ry a ln ą  d ż w ig a i% żyw io łu  n iem ieck ie ­
go „srogo uciskanego*  p rzez  Polaków , 
i że za 1 m ark ą  m oże k ażd y  „p a try o ta*  
niem ieoki p rzy czy n iać  aią d0 ra to w a ­
n ia  N iem iec  od „zalew u polsko-słow iań- 
skiego*. Do ow ego an ty p o lsk ieg o  B u n ­
da  zapis®^ aią w p ierw szym  rząd z ie  
tuoząoy  sią polem  po lsk iego  ro b o tn ik a  
n iem ieccy  w laśoiciele z iem scy , ró żn i

i „Nowi prenum eratorowie otrzymają bez- 
 ̂ płatnie początek powieści

Biblioteka powieściowa
miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy — drukuj© 
obecnie powieść „Przeciw prądowi*. Marrenne.
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pozasłużbow i w ojskow i, red a k to rz y  pism  
p o lak o żerczy ch , różn i pasto row ie  pro- 
tes tan o o y , p ro fesorow ie  u n iw ersy te tu  
z obozu  konserw atyw no-narodow o  lib e ­
ra ln eg o , liczn i członkow ie osław ionego  
„zw iązku  a g ra ry jn e g o “.

P o m ięd zy  in n y m i figu ru je  na  liście 
członków  sy n  B ism ark a  h r. H e ib e r t  
B ism ark , ek sm in is te r h r. Zedlitz , eks- 
m im s te r  L ucius, jed en  książę, k ilk u n a ­
s tu  h rab iów , k ilk u  baronów  i in n e  k re  
a tu ry  bism arkow skie. D obrze będzie 
pom yśleć  o jedn o lic ie  z naszej s trony  
zo rgan izow anym  bojkocie, i to  bo jkocie 
m a te ry a ln y m , ja k  i tow arzysk im , g dzie  
to  ty lk o  będzie m ożliw em , a w tedy  
m oże ci p ap ie ro w i ryce rze  skruszeją  
i s ta n ą  się p o tu ln ie jszy n r. N au czk a  im 
się należy!

f i
(Telegram Gaz. Nar.)

W ie d e ń  d. 30. lis topada.
K lub k o n se rw a ty stó w  od b y ł w czo­

raj p o s ied zen ie , n a  k tó rem  o b rad o w a­
n o  n ad  re fo rm ą w y borczą . W ynik  dy- 
sk u sy i po d an y m  zo stan ie  później do 
w iadom ości. Na posiedzen iu  obecnym  
by ł m in is te r  F a lk sn h a y n .

Rada państwa.
(Telegram Gag. Nar.)

W ied eń  d. 30. listopada.
N ieu s ta jąca  k o m isy a  p o d a tk o w a  

p rz y ję ła  n a  w czo ra jszem  posied zen iu  
w n io sk i k o m ite tu  „ d w u n a s tu " , d o ty czą - 
oe o p o d a tk o w an ia  w yższych  poborów  
p łac. N astęp n ie  o b rad o w ała  kom isya 
n a d  p o s tan o w ien iam i w p ro w ad czem i.

W ie d e ń  d. 30. listopada.
K om isya  p rzem y sło w a p ro w ad ziła  

da le j o b rad y  n a d  odpoczynk iem  n ie ­
d z ie ln y m .

W ie d e ń  d. 30. lis to p ad a .
W kom isy i kolejow ej re fe ro w ał p, 

S zo zep an o w sk i o p rzed ło żen iu  do ty- 
oząoem u p a ń s tw o w ie n ia  czesk iej ko lei 
z a c h o d n ie j, m o raw sk ie j kolei g ra n i­
czn e j i m o raw sko-sz ląsk ie j kolei cen ­
tra ln e j.

W ie d e ń  d. 30. lis to p ad a .
K om isya  ko lejow a p rz y ję ła  p rz e d ło ­

żenie  rząd o w e  o u p a ń s tw o w ie n iu  c z e ­
sk ie j kolei z ach o d n ie j, m o raw sk o -sz lą ­
sk ie j ko le i g ra n ic z n e j i m oraw sko  szlą- 
sk ie j c e n tra ln e j w raz  z rezo lu cy ą  p. 
K aftan a , w zy w a jącą  rz ą d , a ż eb y  ja k  
n a jry c h le j  z a p ro w a d z ił n a  w szy stk ich  
l in ia c h  czesk ie j ko le i z ach o d n ie j t a r y ­
fy , obo w iązu jącej obecnie  n a  ko lejach  
p ań s tw o w y ch .

Kolo polskie.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W ie d e ń  d. 30. lis topada.
Na w czorajszem  posiedzeniu  odbył 

się  da lszy  c iąg  dysk u sy i n ad  reform ą

w y b o rczą . L eży  to  w n a tu rz e  ta k  d łu ­
g ie j i rozw lekłej d y sk u sy i, że coraz 
m n ie j s ta je  się  z a jm u ją c ą ; n ie  bez p rzy  
c&yny też  rozpoczął m in is te r  M adejski 
svVoje przem ów ienie dzisiejsze od s łó w : 
„P ostaw m y rzecz ja s n o : d yskusya  m a 
mjieć ch a rak te r in fo rm acy jn y , a  tu  oo- 
rąz  się bardziej g m atw a".

P . S t r a s z e w s k i :  Z gadzam  się
z posłem  L ew ick im , i e  rozp raw y  na  
osta tn iem  posiedzen iu  n ie  s ta ły  na  tej 
w ysokości, ja k  dn ia  p ie rw szeg o ; p rzy ­
czyną teg o  b y ło  n ie  p rzem ów ienie  po­
sła  Czecza, ale posła Lew ickiego, k tó ry  
ab y  dojść  do w niosku , czy się  zgadza  
z p ią tą  ku ryą , rzu c ił cały  szereg  insy- 
nuacy j i podejrzeń , szczególn ie  p rzeciw  
ty m , k tó rz y  b ron ili s tanow iska  au to ­
nom icznego.

M ówca wnosi, żeby  sejm  w sp raw ie  
refo rm y w yborczej w ydał sw oją opinię. 
Co do m eritu m  sp raw y , n a leżałoby  
p rzedew szystk iem  w  k u ry i g m in  w ie j­
skich  postanow ić zm ianę cenzusu  m in i­
m alnego  i zaprow adzić w ybory  bezpo­
średn ie , aby  z n iej s tw orzyć  p raw d z i­
wą k u ry ę  ro ln ików . Z godzić  się w y p a ­
d n ie  n a  p ią tą  kuryę , w k tórej jed n ak  
rozdzielić  należało  ludność w iejską od 
m iejsk iej, gdyż zachodzi obaw a ag ita -  
cyi socyalistycznej.

P oseł L e w i c k i  zab ie ra  g łos w 
sp raw ie  osobistej i ośw iadcza , że je ż e li  
kom uko lw iek  podobało  się  ze  słów  
rzeczow ej k ry ty k i  w y sn u ć  w niosek , j a ­
koby w w ątp liw ość  podaw ał p a try o -  
ty zm  i  uozucia  naro d o w e posła  Cze- 
oza, to  zam iar ta k i by ł m u  zupe łn ie  
obcym  w obec cz ło w iek a , k tó ry  od 
sze reg u  la t  d z ia ła ją c  na k resach , g d z ie  
się  ży w io ł po lsk i s ty k a  z n iem ieck im  
sp e łn ia  o b yw ate lsk ie  obow iązk i.

P. P o t o c z e k  zaznacza , że z 
akcyi, k tó ra  się obecnie toczy  n ie  w y ­
g ląda żadna  chęć u w zg lęd n ien ia  i p o ­
lepszenia doli w ło śc ian . M ów ca żąda 
bezpośredn iego  p raw a g łosow ania  jako  
n a jg łó w n ie jsz e g o  p o s tu la tu  re fo rm y  
w yborczej i m ieszan ie  robotn ików  m ie j­
skich  jak o  zw y k ły ch  w yrzutków  sp o łe ­
c zeń stw a  z w ie jsk im i n ie  je s t  w łaśc i­
w ą rzeczą  ze  w zg lędów  narodow ych . 
N ależałoby w p ro w ad z ić  bezpośredn ie  
w y b o ry  w  kury i w iejsk iej, bo im  w ię­
ksza wolność, tem  w ięk sze  poczucie 
narodow e. N aw et pod  rządem  ro sy j­
sk im  lud  w łościańsk i m a  w ięk szą  w ol­
ność ru c h u . Mowea zapow iada, że p rz y  
dyskusy i szczegółow ej p o staw i oddzie l­
ny  w niosek.

R u t o w s k i  polem izuje z Potocz 
k iem  co do jeg o  p o rów nan ia  w olności 
chłopów  rosy jsk ich  z ch łopam i n a sz y ­
mi. Co do m eritu m  sp raw y , p o w ta rza  
poseł R utow ski sw oje pog lądy  w ypo­
w iedziane  n a  poprzedniem  posiedzeniu  
K o la  i kom isy i w yborczej.

W i e l o w i e y s k i  żali s ię  n a  to, 
że sp raw ę reform y z tak im  pospiechem  
tra k tu ją . M ówca podnosi, że p rz y  p ro ­
ponow anych  refo rm ach  grozi n ieb ez ­
pieczeństw o, iż zm ieni się jakość  n a ­
szej rep rezen tacy i w parlam encie , z 
k tó re j by liśm y  d u m n i; sądzi, że każdy 
k ra j pow in ien  się d la  sieb ie  zająć  u s ta ­
now ieniem  refo rm y w yborczej, bo re ­

form a u łożona p rzez p a rlam en t n ie  
m oże b y ć  stó sow na d la  w szystkioh.

M a d e y s k i  rad z i, by  sp raw ę  re ­
fo rm y w yborcze j postaw ić  ja s n o ;  n ie  
k tó rzy  posłow ie s tan ę li n a  s tanow isku  
au to n o m iczn em ; jeśli je s t  m ożliwość, 
żeby se jm y w y b ie ra ły  posłów, w tak im  
raz ie  n ie  m o żn a  jed n ak  tu  dom agać się 
reform y. W tem  bow iem  je s t  sprze 
ozność. B ez  re fo rm y  w yborczej żaden 
rząd, żad n a  w iększość istn ieć  n ie  bę 
dzie, a więo trz e b a  z rob ić  to  co je s t  
n a jm n ie j złe, co je s t  m ożliw e. G ran ice  
są dane i n ie  m ożna popaść w  sprze 
czuośó. R ząd  oznaczy ł jak o  m in im alne  
g ran ice  dopuszczenie  do g łosu  robo tn i­
ków , ale na leży  pójść po za  te  m in i­
m um  i rozszerzyć  p raw o w yborcze ta k ­
że n a  in n e  w ars tw y . W oznaczonych  
g ra n ic a c h  m ieści się pole do kom pro­
m isu  z innem i s tro n n io tw am i. M inister 
sądzi, że członkow ie kom isy i m o g lib y  
ju ż  naszkicow ać k o n k re tn e  w nioski.

P oseł K o p y o i ń s k i  w  d łu iszem  
przem ów ien iu  o ry g in a ln ie  pojętem , pod ­
nosi nadużycia , ja k ie  popełn iane b y w a­
ją  p rzez  głosow anie pośrednie i k rzy w ­
dy  w yrządzone pozbaw ionym  p raw a  
głosow ania. M ówca zw raca  s ię  przeciw  
u tw orzen iu  Izb  robo tn iczyoh , m o tyw u­
ją c  m ożność pow szechnego  g łosow ania. 
M asy, k tó re  ponoszą c iężary  i  s tanow ią  
podw alinę państw a, za s łu g u ją  n a  p ra ­
wo głosow ania. Ż ąd a  pow szechnego gło­
sow ania skom binow anego z rep rezen ta- 
cyą klasow ą.

P. W e i g  e 1 ośw iadcza się za pro­
jek tem  R utow skiego , k tó ry  jakko lw iek  
n ie  je s t  a lfą  i om egą, je d n a k  p rzy jm u ­
je  popraw ki. R eform a w yborcza  pow in­
n a  dojśó do w yborów  bezpośredn ich  w 
ku ryaoh  w iejsk ich .

P . S t r a s z e w s k i  za s trzeg a  się 
przeciw  zarzu tow i, ja k o b y  n ie  by ł p ra ­
w dziw ym  rep rezen tan tem  lu d u  i pod­
nosi, że on  żądał b ezp o śred n ich  w ybo­
rów  z g m in  w iejskich .

P . R  u  o z k  a  p ro s tu je  p rzem ów ienie 
Po toczka, jak o b y  w R osyi w iększa p a ­
now ała s p r a w ie d liw o ś ć  n iż  w  G alioyi.

P. P o t o c z e k  ośw iad cza , że  w  p rz e ­
m ów ien iu  sw ojem  chc ia ł ty lk o  zazn a- 
ozyć, że w R osyi is tn ie je  o b ro n a  p ra ­
w a, lep szy  za ro b ek  i m n ie jszy  p o ­
da tek .

W  sp ra w ie  sp ro sto w an ia  fa k tu  p rz e ­
m aw ia  je szcze  L e w i c k i ,  poozem  P o ­
t o c z e k  w y jaśn ia , że  m ów iąo, że  ro ­
b o tn icy  są w y rzu tk am i spo łeczeństw a 
m ia ł n a  m y śli ty lk o  k ilk a  w y ją tk ó w  
w N ow ym  Sączu , a n ie  ogół.

D alszą d y sk u sy ę  odroczono.

T e l e g ' r a , a ^ c L 3 r .

W ie d e ń  30 listopada.
Z  Lubiany donoszą, że słoweńskie p i­

sma gw ałtow nie w ystąpiły przeciw  L e­
w ińskiem u (aktorow i), który w Lublanie 
m iał odczyty, nazw ały go nędznym  N iem ­
cem i wezwały publiczność do nieuczę­
szczania na te odczyty.

W ie d e ń  d. 30 listopada.
N ajb liższego  p o n ied z ia łk u  m a s ię  

odbyć w  salach  so fijsk ich  zgrom adze­
nie robo tn ik ó w . N a  p o rz ą d k u  d z ien ­
n y m  s t o i : „odpow iedź n a  ośw iadczenie 
W ind isohgrae tza  w  spraw ie refo rm y  
w y b o rcze j" .

W ied eń  d. 30. lis topada.
U stąp ien ie  p ry w a tn eg o  d o cen ta  B re n -  

ta n a  z w iedeńskiego  u n iw ersy te tu , je s t  
tu  p rzedm iotem  ogólnego za in te reso w a­
n ia . B ren tan o  sk o rzy s ta ł ze sposobności 
sw ego odozy tu  w  lite raok iem  s to w a rz y ­
szeniu i podczas takow ego m ów ił o 
p rzyczynach  sw ego u s tąp ien ia  S ą n ie ­
m i n iep rzy jem n o śc i w sk u tek  bezow o­
cnych  usiłow ań B re n ta u a  osiąguięo ia  
profesury , pom im o w yraźnego  p rzy rze- 
ćzenia  b. m in is tra  G au tso h a . Ja k o  p rzy ­
czyny  p rześladow ań ze s tro n y  w ładz 
szkolnych, podaje  B re n ta n o  sw oją w ol­
nom yślność.

W ed le  N. Wiener Tagblatt je s t  o- 
św iadozenie B re n ta n a  zupe łn ie  słuszne. 
B ren tan o  zam ierza  oałą sw oją aferę  w 
osobnej b roszurce opublikow ać.

W ied eń  d. 30. listopada. 
N a m iejsce  h r. M onteouoooli, obe­

cnego  g u b e rn a to ra  B an k u  d la  k ra jów  
koronnych , p rezesem  ra d y  za rząd za ją ­
cej au str. g łów nego  B anku k red y to w e­
go ziem skiego  zo s ta ł w y b ran y  b r . J a n  
S t a d n i c k i .

W a rc in  d. 30. lis to p ad a .
P ogrzeb  ks. B ism arkow ej b y ł b a r­

dzo w spaniały . C esarzow a F ry d ry k o w a  
i oesarz W ilhelm  n ad esła li w ieńoe ua  
trum nę.

B e r l in  d. 30. lis topada.
R a d a  zw iązkow a p rzy ję ła  p ro jek t 

do u staw y  przeciw  s tro n n ic tw o m  w y­
w rotow ym .

B e r l in  d. 30. listopada.
M in isterstw o  p ań stw a  w ysłało  do 

B ism ark a  pism o w yrażające  w spółczucie 
z pow odu zgonu  jeg o  m ałżonki.

B e r l in  d. 30. lis to p a d a .
Z B ydgoszczy d o n o sz ą : T u te jsza

okręgow a R ada kolejow a zgodziła  się 
n a  w niosek  d y re k c y i ko lejow ej, aby 
d la nafty ro sy jsk ie j ze s tacy j C aryoy- 
na , K am yszyna, S a ra to w a  i N iżnego  
N ow gorodn do staoy j n iem ieck ich  na  
w schód  od rz e k i Ł a b y  w raz z D rez- 
dnem , L ipsk iem  i  H allą , n a  W ierzbo- 
ló w , tudzież  z O dessy  tam że przez 
w szystk ie  in n e  n iem iecko  -  ro sy jsk ie  
p rze jśc ia  g ran io zn e  — n iż szą  ta ry fę  
w y ją tk o w ą  u stan o w io n o .

Ks. B ism ark  ma b y ć  n a d e r p rz y ­
gn ęb io n y , tra w i nooe b ezsen n ie  ; le k a ­
rz e  są w w ielk iej obaw ie, i każą oo ry - 
ch lej opuścić W arc in , ź le  zao p a trzo n y  
na  zim ę.

O dessa  d . 30 listopada.
S ta n  zd row ia  carew icza następ cy  

ta k  się  pogorszy ł, że obaw iają  się  k a ­
tas tro fy .

B e lg ra d  d. 30. listopada.
M an ifestaoye  p rzec iw  b . m in is tro ­

w i prof. G eorg iew iozow i trw a ją  je -  
szoze. P ro fe so ra  cz y n n ie  zn iew aży li 
s tu d en c i. S e n a t u n iw e rsy te c k i postan o ­
w ił zaw iesić  w y k ła d y  tym czasow o.

B ra k s e la  d . 30 lis topada.
O rg an izu je  się n a  w rzesień  p rzy ­

szłego  rokn  b e lg ijsk a  w y p ra w a  d la  
zb ad an ia  okolic pod b ieg u n em  p o łu ­
dn iow ym , m ianow icie  na  w sohód od 
p rz y lą d k a  G rah am , o d k ry te g o  p rzez 
w y p raw ę Ja so n a .

P a r y ż  d. 30. listopada.
N iem ieoki poseł h r . M uCnster ozy- 

n ił  fran cu sk iem u  m in is tro w i sp raw  za ­
g ra n ic z n y c h  H a n o ta u x  o stre  w ym ów ki 
z powodu, że p a ry sk a  p ra sa  w m ięszała  
poselstw o w sp raw ę now ych  szpiegostw . 
P . H a n o to u i w y raz ił m u  sw e ubo lew a­
n ie  z teg o  pow odu.

P a r y ż  d. 30. lis topada. 
N a  w ozorajszem  posiedzen iu  p a r la ­

m en tu  w n iósł ra d y k a lis ta  H a b e r t in -  
terpelaoyę, w k tó re j zażądał w yjaśn ień  
co do poruszonej o sta tn iem i czasy p rzez 
dzienn ik i skandalioznej sp raw y  szan ­
tażu , popełn ianego  p rzez kilkn red ak to ­
rów  i w ydaw ców  p ism  tu te jszych .

N a in te rp e lao y ę  H a b e r ta  odpow ie­
dział m in iste r sp raw ied liw ości, że śledz­
tw o przeciw  P orta lisow i i jeszcze jedne­
m u zaw ik łanem u w  jeg o  sp raw ę re d a ­
k torow i prow adzi się z oałą  en erg ią , a 
rząd  z pew nością sp e łn i swój okowią- 
zek.

W  g łosow aniu  p rz y ję ła  Izb a  ap ro ­
bow any  p rzez rząd  po rząd ek  dzienny , 
w k tó rym  w yrażono  rządow i zaufan ie , 
a  zarazem  n ad z ie ję , że będzie on ba- 
oznem  okiem  śledz ił w szystk ie  w y stęp ­
ki w ym uszen ia  i w innych  odpow iednio  
ukarze.

L o n d y n  d. 30. lis topada.
„B iuro R eu tera*  donosi, i i  w aru n k i 

pokoju p rzez Japońozyków  postaw ione 
s ą :  50 m ilionów  fu n t. szt. k o n try b u cy i 
i zw rócen ie  w szy stk ich  kosztów  w o­
je n n y  oh.

B e rlin  d. 30. listopada.
(Telegram Gag. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 239T0 (397-66), lombardy U '90 (109 81), 
węgierska renta złota 100-75 (123'87), węg. renta 
koronna 222-— (135-98). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

F ra n k fu r t  d. 30. listopada.
(Telegram Gag. N a r )

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 323-— 
(397-47), lombardy 91-25 (109 95), węg. renta 
złota —■— ( _ • —), węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 30. listopada. Płatono: pszenica 

na wiosnę po zł. 6 89 do 0-—, pszenica na je­
sień 0 —, zyto na wiosnę 5-90 do 0-— , owies 
na jesień 0-— do 0- —, owies na wiosnę 6-15, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 6-35. Notowano rzepak 
na styczeń-luty 10 65, na sierpień-wrzesień 11-65.

W iedeń 30. listopada. Spirytus kontyngento­
wy 16-20 do 16-40.

Wadesłane.
;'/■» tę rubrykę redakoya T:e odpowiedz.)

M a t e r a c e  w ł o s i e n n e
po zł. 14, 15, 18, 20 do zł. 30;

poleca specyalna pracownia pościel;
Józefa Schustra

L w ó w . n i. K o p e rn ik a  7.

K o ł d r y  S Z y t 6 w największym wyborze.

PRZED
załatwieniem podarunków 
[now orocznych 1 Bożego 
n a ro d zen ia  (także herba­
ta, rumui koniak) należy

we własnym interesie żądać ilustrowany cennik 
katalogowy, gratis i franko firmy

„ - A - M  
Wiedeń 1., Schulerstrasse 1.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń d. 30. listopada.

(Telegram Gag. Nar.)
Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 

Kredyty 397-75. węgierski bank kredytowy 
496-50, anglobank 180 —, landerbank 28M 0, ko­
leje państwowe 392 37, lombardy 109 75, elbethal 
276-50, akcye tytoniowe 23150, alpiny 106-20, 
renta majowa 99-92, węg. renta złota 123-55, 
węgierska renta koronna 97-80, austr. renta ko­
ronna 99-9C. losy tureckie 72-10, unionbank 
312-75, marki , ruble —•—.

Wino Chassaing
nikam i natu ra lnem i i niezbędnem i dla 
funkcyi traw ienia). W 1864 roku o Winie 
Chassaing złożono bardzo pochlebny ra ­
port paryskiej Akadem ii m edycznej. Od 
tej chw ili produkt ten o trzym ał nagrody 
najw yższe na wszystkich w ystaw ach, 
gdzie się znajdow ał. W 1883 r. R ada, 
złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farm aceutycznych w W iedniu, 
przyznała mu dyplom n a  medal złoty. 
K ilka m iesięcy, zaledwie, jak otrzym ał 
znowu taką sam ą nagrodę na  wystawie 
w K alkucie w Indyach.

W szędzie to wino je s t dziś znane i 
cenione w leczeniu organów  traw ien ia , 
gastralgii, boleści żołądka, trudnego p o ­
wrotu do zdrowia, utracie sił, apetytu, 
upośledzonemu i trudnemu tr awieniu  (dys 
pepsyi).

Skład Wina C h a ssa in g
je s t we wszystkich aptekach, szczególn iej 
u P P . M ikolascha, Ruckera, Sklepińskie- 
go i W ewiórskiego.

OOOOOOOOOOOO OO OG GOOO ooooo8
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Książeczki do nabożeństwa
w cenie oJ 20 et. do 3 złr.

Medaliki, obrazki, różańce, witraźyki, pamiętniki, 
albumy, papiery listowe w pięknych kasetkach itd.

poleca 6 27

Wincenty Kuczabiń ik i
w e L w ow ie, u lica  K a ro la  L u d w ik a  3

o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o r c  0 0 8

to robót drutowych i szydełkowych, jak
Wełnę Jagerowską, Wełnę su łtafiską, Wełnę Im peria l, 

Wełnę wielbłądzią,

W e łn ę  je d w a b n ą ,  W e łn ę  i m it. .b a r a n k a
poleca w w ielkim  w yborze  po cenach  n a jn iższy ch

K @ Ł I J  L 1 B W &
L w ó w , u l ic a  H a lic k a  1. 14.

W  n ied z ie lę  i św ię ta  m ag a z y n  zam k n ię ty .

Nowość! Nowość!

P 3B F 3
!!! z b ia ły c h  f io łk ó w  !!!

wynalazku

JA K A  IH K A T 0 W IC ZA
w e L w ow ie.

ZET1.) 1  z ł r .
Sklepy w łasn e : u lica  K opernika 1. 3, ulica H alicka 1. IR  

W K rakow ie Sukiennice 1. 20. —  W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

Szkółka kilimkarska
w Oknie, poczta Grzymałów

p o l e c a 5231

przed łó ż k a  po 5 złr.; do okrycia łó ż e k ,  s tołów, i dyw anów  
oraz  n a  śc ianę p rzed  łóżka  25 złr.;  na  pod łogę  25 do 100 złr.

P O R T Y E R Y
d ług ie ,  w ąsk ie  4 0  do 60  zł.,  po jedyncze szerokie  100  do 150 zł.

K O B I E  R O E
wielkie n a  schody  kośc ie lne  100  do 200  zł.

M onogram y , he rby ,  nap D y  i dedykacye  w rab ia ją  się n a  żądanie 
b e z p ła tn ie ,  w e d łu g  podanego ry su n k u .  M a te r y a ł :  czys ta  w e łna  
n a  podwójnej suczy konopnej ; wyrób ręczny , sum ienny ,  s i ln ie  

zb ijany , p rzew yższa jący  t rw a ło śc ią  w szys tk ie  tkan iny .

S ta ro d aw n y m  zw ycza jem  k ob ie rce  zdob iły  u nas  w szy s tk ie  m ie ­
sz k an ia  i p rzechodziły  w souśc iźn ie  z poko len ia  w pokolenie. 
Ofiarowano je  zw ykle  w otywą kościołom i c e rk w io m ,  w k tórych  
w ie lka  ilość icb do d z iś -s ię  p r z e c h o w a ła ;  daw a n o  je  do każdej  
w ypraw y  now ożeńców  i j a k  d aw ne  in w e n t a r z - ,  in te rcyzy ,  t e s t i -  
u ien ta  i dz ia ły  fam ili jne  ś w ia d c z ą ,  każdy  dom  czy m a ję tny ,  czy 
u b o g i  nie obszed ł się bez tych  kob .erców , które odw ieczne zw y­
cza je  narodow e do uży tku  i ozd< by w każdem  m ie sz k an iu  z r o ­

biły n iezbędnem i.
Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  D y re k c j a  S z łó lk i  k i l im k arsk ie j  P a n a  

W ład y s ław a  F edorow icza  w  Okn>e.

Leonard Solecki
L w ó w , ulica B atorego  I 2

poleca C K T J E d i M J J H Ł  ty lko z n a j le p s z y c h  f a b r y k :
1 kl. w g ło w ie ............................... 31 ct. 1 kl. cukru częściowo . . .  32 ct.
1 kl. w k o s t k a c h ......................... 33 ct. 1 kL „ w mączce . . .  33 ct.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że otrzymałem już 
świeży transport

bardzo pięknych towarów świątecznych,
jak : migdały, rodzynki sułtańskie, eleme duże i koryntki drobne czarne, daktyle de­
serowe i do ciast, figi wiankowe i sułtańskie, orzechy tureckie i włoskie, c iłe  i łu ­
szczone, prześliczńa cykatę, arancini bardzo piękna, wanilię. Bi klingi, szproty i moskale 
W in a  t y l k o  n a t u r a l n e  węgierskie, austryaekie i reńskie, wó.iki i rozolisy z fa­
bryk kr.ijowych i zagranicznych. Rum bremski. Koniak francuski i węgierski.

W tych dniach wyjdzie z druku o«nnik, który rozeszlę z dziennikami miejseo- 
wemi i z „Przeglądem" na prowincyę. Jeżeliby kto nie otrzymał tą droga mego cen­
n ik ;, to proszę zażądać a odwrotnie odeszlę franco

Zapewniam, że sprowadzam tylko towary najlepsze i takowe sprzedaję po ce- 
żliwze niskich. Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej P. T. Publi-nach możliwze

czności, polecam się i nadal łaskawym rozkazom.

Z pełnym szacunkiem

6234 L e o n a rd  S oleck i.

Klozety pokojowe torfowe
patentowane, jedyne zupeł­
nie ubezwaniające, z drze­
wa miękkiego zł. U —, dę­
bowe zł. 20-—. Klozety te, 
które wyłącznie w A ustryi 
posiadam, kształtem  b w o - 

im i praktycznością naj­
więcej nadają się do użyt­

ku domowego. 
Klozety z pompką cynkowe lakierowane 

żłr 17 —, zwykle kubłowe złr. 8 50,
poleca 5571

A N TO N I HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie , p lae M aryackl I. 9.

»t»re i nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wio* i., Salzth irgasae 4.KASYi

Ces. król.  uprzyw ile jow ana

r a t o m  siirytiso, fabryka rnmi, likierów i octn

N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rnmy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
J e d y n a  fabryka w kraju, w yrabiająca bezw onny sp irytus i

alkohol absolutny
100/iuo d° celów  leczn iczych . 4964

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Obstrukoyę i utrudnione trawienie
usuwa W ino S ag rad a  ( J .  P a w e ł L lebe , D rezno). Ta smaczna eseneya re ­
guluje nadwerężone funkeye wnętrzności. Nie równa się ona ze zwykłymi środ­
kami rozwalniającymi, ja k : p igu łk i, rebarbarnm , senes, tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. Wino S a g ra d a  n ie p rzeszkadza  lecz pom aga traw’ - 
niu, nie przyczynia żadnych dolegliwości i nie wymaga szczególnej dy. 
w miarę używania doza może być zmniejszoną. W późnym w iek u , kiedy d. 
łanie organizmu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownem a i 
wsze zbawiennem. L lebe 'go  W ino S ag rad a  dostanie we wszystkich aptekact 
We Lwowie do nabycia w aptekach: P. Mikolascha, H. B lum enfelda, J. Pie- 

pesa, A. Rappaporta, Z. Ruckeia, K Sklepińskiego i J . Wewiórskiego.

Atramenty Leonhardi’̂ 0
są  najlepsze. T ylko  w tenczas są  jed y n ie  p raw dziw ym  w yrobem

wynalazcy Aug. LeonhardTego, Bodenbach n. E.

g d y  są  o p a trz o n e  ty m

c. k. austr. patent Nr 86039.

znakiem ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

KASY OGNIOTRWAŁE
z c. k. uprz. fubryki Polcera i Spółki 
dostawcy dla ck. rządu poleca najtaniej 
Szymon Degen , Lwów, Jagiellońska 13.

Najtańsze m iejsce zakupna.
Znakomite uznane 6233

h u m p o l e c k i e  p a k ł a k i
z w e łn y  owczej

(Sehafwoll-Loden) mianowicie pakłaki ce­
sarskie, pakłaki myśliwskie , zielone , bru­
natne, d rap , oliwkowe, Priischflame efek- 
towe, podwojne pak łak i, szewioty, tudzież 
modne materye na ubrania z czystej wełny 
owczej na płaszcze cesarskie, haweloki, 
kurtki, płaszcze deszczowe damskie i na 
ubrania męskie rozsyła ściśle, rzetelnie ze 
swego obfitego składu na sztuki i metry, po 

cenach fabrycznych
K A R O L  K O C I A K

sprzedaż sukna i pierwszy magazyn roz- 
syłkowy w Humpolec (Czechy).

Firma odznaczona na wystawach krajowych, 
w W iedniu, P rad ze , Filipopolu tudzież na 
wielu wystawach prowincyonalnych. Tysią­
ce uznan do pizejrzenia. Próbki opłamie. 

Rozsyłka za zaliczką.

eg

Do

Atramenty do pisania.
Anthracen niebiesko-czarny \ ,
Wyborny do książek |  Lekko spływające, najlepsze atramenty do
Allzaryn ziel.-niebiesk-czarny \  prowadzenia ksiąg. Pismo na dokumen-
Galasowy \  . I *** J88* niezmierme trwałe. — Wyrabiane
Pocztowy J bardzo czarny J moim patentowanym sposobem.

A tram enty do kop iow ania .
Anthracen do kopiowania \  dają wyborne kopie; zarazem nadają się
Alizaryn do pisania i kopiowania /  do wpisów w księgi.
Ancre violette nolre CommunlcatWe ) Jedyne atramenty do korespondencyj
Fiołkowy, dający dwie kopie ) handlowych, z których jeszcze po mie-
Czarny pocztowy kopiowy ) siącach można mieć wyraźne kopie,

lon p 18 ultra, daje 4—6 kopij W ażna rzecz dla banków, towarzystw ubez­
pieczeń i zamorskich korespondencyj.

Atramenty kolorowe, atram enty do autografów, hektografów, rozpuszczone 
tusze dla inżynierów i rysowników; proszek atramentowy i ekstrakt, 
farby do pieczęci, do kopiowania czcionkami, wyroby do znaczenia bie­
lizny; rozpuszczony klej i gama; klej rybi, klej z połyskiem; woda 
Labarraąue do wywabiania plam atramentowych z papieru i bielizny. 
Lak, wosk itp. itp. 5340

nabycia prawie we wszystkich handlach przyborów do pisania w kraju I za granicą.
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Znakomitym wynalazkiem szczegól­
nie] dla kościołów wilgotnych są 

niezniszczalne

Stacje flrn i Krzyżowej
emaliowane na cynku, w ramach 
zwykłych, gotyckich lub rom ań­

skich
w yrabiane obecnie w Paryżu, p rze­
syła n a  żądanie chętnie stacyę j e ­
dną na okaz i objaśnia o cenie 

k tóra je s t  bardzo um iarkow aną

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD: ILKOWSKIEGO
W  K r a k o w i e

Linoleum
najlepsza i najtrwalsza

e m a l i a ,  d .o  p o d ł ó g 1
w ysycha w 15 m inutach

wynalazcy SCHlME&O w Wleinin
jedyny skład dla Galieyi n

0. T. ffincilera Syna
we Lwowie.

W szelkie inne  w yroby są n a  
ś ladow nic tw em  i n ie  są g o d n e  u 
w agi.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a ż a .

I» YŻWY najrozmaitszych systemów po 
™ cenach możliwie nisbieh poleca P io tr  
C h rzss to w sk l, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

II1 8 Z E L K IE  ANONSE i reklamy wraz 
™  z kliszami lub bez , przyjmuje i po­

daje do rozmaitych gazet Ajeneya anon­
sów „Impressa“ we Lwowie, ulica Sykstu 
ska -30. 413

LEŚNICZY  egzaminowany, kawaler, lat 
30, poszukufe posady na ordynaryę. 

Obeznany jest i' z gospodarstwem rolnem. 
Zgłoszenia pod adresem : „Leśniczy Szan­
cer, Gawrzyłowa poczta Dębiea.“ - 400

CIELICE pół krwi Simentalskiej dwu­
letnie i k nu r  Yorkshire dwuletni im­

portowany, do zbycia. Zarzad dóbr Strzał- 
ków p. Stryj. “ 399

łomyi.

W IL H E L M IN A  PENTHERÓWNA o
»* jęła  we Lwowie zastępstwo firn

ob
zastępstwo firmy 

„Helena Fritsehe" z Białej, n a  lm itacyę  
p raw dziw ych dyw anów  sm yrneńsk ieh  
i przyjmuje zamówienia na gotowe, jakoteż 
i na zaczęte dywany, poduszki i pasy, co 
dziennie od godz. 2 do 3 po południu, prsy 
ulicy Sobieskiego 1. 9, II p, 409

ZARZĄD dóbr Rogoźno poszukuje pod­
leśniczego z dłuższą praktyką. Uprasza 

się nadsyłać odpisy świadectw pod adre­
sem: Zarząd dóbr Rogoźno, poczta Sądo­
wa Wisznia Nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. " 413

GORZELNIE kawaler, potrzebny zaraz 
do Brzezny, poczta Nowy Sącz. W ła­

sne iądan'a i odpisy świadectw należy na­
desłać. 410

iN S E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
* dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

ZNAKOMITE TUTK I N IE K L EJO N ł
I ł  Niemoj .wskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

K l o c e  n a  o n i e
w pąsowe i czarne pasy, własnego wyro­
bu, * owczej wełny, trwałe, po złr. 6 50. 
Sprzedaje Dwór Ł apszyu , B rzc iauy .

KANCELARYA Biura wywiadowczego, 
Lwów, Ohorążezyzna 6, poleca wszel­

kiego rodzaju służbę. 414

A PT E K A  w Ropczycach do sprzedania. 
A  Wiadomość ustna u właściciela w Ko-

415

KLOZETY PO KO JOW E 8 , 14, 18, 22,
W anny długie 14, 16, 18 i wyżej. Ka­

napki z piecami i bez. Wanny nasiadowe 
5, 6-50, 7-50, 8. Bidety dla pań 5, 6, 7, 8 . 
Pracownia wyrobów metalowych Z. Go- 
ścicki Lwów, Kopernika 7. 395

ID  f i  f i  tutelt "Oklejonych z doskonałej 
• U U U  francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej, poleea fabryka F. Nlżałowskl Lwów. 
Przy odbiorze 5 .0 t0 sztuk , poczta franco.

2 UM EBLOW ANE PO K O JE  na czas 
dłuższy, o ile możliwe z całem utrzy­

maniem dla dwu osób, poszukuję. Zgłosze­
nia adresow ać: Redakeya „Gazety Narodo­
wej" Lwów. 404

ZAKŁAD FROTERSKI Bednarskiego, 
ulica Czarneckiego 12, przyjmuje za­

mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i na prowineyi.

Wyłączny główny skład
ORYGINALNEJ 6167

Bielizny weinianej
z jedynej przez prof. Dr. Gustawa Ją- 
gera koncesyonowanej fabryki W. Ben- 

gera Synów w Stuttgartt-Bregenz
w M ag azy n ie

S C H A Y E R Ó W
w  o  L w o w i e .

Cennik fabryczny na żądanie franco.

Wałeczki i kit
do z a o p a try w an ia  o k ie n , d rzw i, 

pod łóg  itp . — poleca n a jta n ie j
F IR M A  H A N D L O W A

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

D la  n a sz y c h  
S z a n o w n y c h  go sp o d y ń !
Mydło do prania, Soapinił, 
Krochmal, Farbkę, Sodę,
Świece stearynowe,
Oliwę do świecenia, Knotki, 
Pastę i proszki do czyszczenia 

sreber, mosiądzów, noży ltp. 
Sznury na bieliznę 1 do rolet, 
Gurty bezpleczeóstwa używane 

przy mycia okien — itp. itp.
poleca

Lwów, Rynek 38.

Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów
sp ec y a ln a

m  m  ust p im im
Aast.-węg. patent. Medal wystawy IMyn 1862, Paryż 1878.
H p  P  M  C o h a r o  p rzy b o czn eg o  le k a rz a  śp . ce- u r .  U. Ifl. rd U B rd  8arz»  M ak sy m ilian a  I .  e t j .

Główny sk ład : Wien, I., Bauernmarkt 3.
S k ła d  we w szy stk ich  a p te k a c h , d reg n e ry ach  i p e rfu m ery a c h . 

Do n a b y c ia  tak że  :
C. t  nąrz. „Encalmtns" woda do psi Ir. C. M- Fabera.

C O G N A C  f f t  D I G E S T tF
znany i wypróbowany n a p ó j  da jący  w zm acn ia jący  i posilający skutek dla .:o ‘it<lka i znakom ity 
dodatek do wody do p ic ia  podczas chorób  ep idem icznych . — Do nabycia  w a p te k a c h :  Z. Ruckera 
we Lwowie, W ład. Popiela w S asow ie ,  Ant. Coflera w Olesku, Józefa Zbyszew skiego w Busku.

Molla Proszki Seidlickie.
Tylko p raw dziw e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest o r z e ł  i firma A .  M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.

9 9 “ F ałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
C e n a  s & p ie o z ę to w o   y g ln a l n e g o  p u d e łk a  1 z ł r .  w a l u t y  a u s t r .

G B ! francuska i sól r w a
■ Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
■  W ódka fra n c u sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 

^  do wcierania przeciw rwaniu w ezłonkaeh i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco
■  ua muszkuły i nerwy. Cena oryg inalnej p lom bow anej flaszki 90 cen tów .

3 * Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

i

i
V

U prasza się P. T. Publiczności w yraźnie żądać p reparatów  M OLLA i te  tylko przy j­
mować, k tóre opatrzone są m arką ochronną i podpisem .

SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałłaban. 8612

■  ■ ■ c

Otwarty list
to naszfcli Szanoujci liim ów  u  Lwowie 1 na prowincji
N iżej w ym ien ione  to w a ry  sp rzed a jem y  po zadziw ia jąco  n isk ich  cen ach  ja k  d ługo  zap as staroay: 
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1'20, 150, —‘2, 

i — 5 zł.
1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 120, L80,

2'20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2-60, — 3. i —-6 zł.
600 halek włóczkowych 2 50, - ' 4  zł.
1000 eluntek himalaja lepszy gatunek —'75, 2 25, do —‘4

Konfekcya dla dzieci.
nwm uai™odnlajszych sukienek na jesień i zimę 1'80, 2‘50. 
iw o  modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkośeiaeh

Po 1 80, — 2, — 3 i wyżej.

Szczególne nowości:
w tą łk l .  koronki, woalki, kapelusze damskie I dzleclane, 
rm w iozk l glace, duńskie, welaiane i jedwabne, chustki, 
pouczcony, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kestyumy I negliże, 
nadeszły właśnie we wielkiej iloóei i uzupełniają się 

> , . codziennie
SiZBzeińl niejsza hnrtoina sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
6000 kap na stoły po 75, 1-20, 190, 2-50.

L k p  na łóżka po 2-—, 2-50, 3 —, 3 50, 4-—. 
garniturów  „Lsnwrs" na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 n a  stół, tkanyoh nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, l  na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem

—’ — 1 wyżej.
8000 sztuk pcrtjer w rożnych barwach po 96, 120, 150, 2 i wyżej.
900 par firanek koronkawyoh zawsze składających się z 2 

części 1-25, 1-50, 2-— i wyżej.
300 kołi >r z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po

D‘5U, tr&O.
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jfigera) 8 metry dłu­

gich 3 50, 4-50, 5-75, 6-75.
1000 koców flanelowyoh w najlepszym ga tu n k u , 2 metry 

wielkie po 2-80, 3-50.
500 dywaników pod i nad łóżka po l-5o i %•—  Btrzyżone 

po 2-5C. 3 '— l wyżej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 

figury po zł. 4'—, 5 - - ,  6 _  6-50 i wyżej.
80 dywanów,salonowyoh I kośolelnych przed o łtarz , 3 me- 

try  dłngich, strzyżonych 22 złr,
200 dywanów do pokojów Jadalnyoh 2550, 8 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowych 6-26 '7 - -  i wyżej.
1000 resztek ohodalków 8—1, *“ • £‘60 i wyżej.
400 prawdziwyoh, długich chiński ;h skór kozich, natural­

nych 6‘50. Skórki Angora 2—  i 2;50.
Derki do podróży 3 50, 5'—, 6 '—, z unitacyą skóry tygry­

siej 7-60 i wyżej.|
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5 / ,  metra 

dl.; Potjery I firanki koronkowo aż do najlepszych sort.

W szelkie z  prow ineyi nadsy łane  zlecenia za ła tw ia  się najsum ienniej i jak  najrych le j.
mm Z najgłębszym szacunkiem

Z a r z ą d  L o u v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

W  W ażna uwaga! m
Doświadczenie poucza, że towary w najlepszej jakości są zawsze najtań­

sze, a towary poślednie, mimo pozornie niższej ceny, kosztują zawsze najdrożej. 
Powyższe twierdzonie trafnie określa znane przysłowie o „taniem mięsie".

Handel ST. M A R K IE W IC Z A
■ w e  L w o w i e ,  w  Z R - y n l s - u .

utrzymuje wszelkie w zakres handlu korzennego wcho­
dzące towary w najlepszej jakości i poleca takowe 

po najniższych cenach targowych.
Cenniki rozsyła i  wykonuje zlecenia odwrotną pocztą. 6180

Wiener Niederlage
der

in  H o ch st a./M .

Schottenring 8 W i e n  I . ,  Hessgasse 6.
C ennik i i k a ta lo g i specy a ln e  

g ra tis  i franco .

SANATORIUM Ę 0RDERBRUHL
Modling pod Wiedniem.

Schronisko dla rekonwalescentów i chlrurglczno ortopedy­
czny zakład dla dzieci osłabionych, sparaliżowanych i 

cierpiących na chroniczną chorobę kości lub stawów.
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych dorosłych tjlko  wyjątkowo.

Zakład otw arty latem i zimą. 5845

P o ło żen ie  zaciszne. — U rząd zen ie  z kom fortem .
Rozległy park, wielkie terasy, kąpiele, przyrządy mechaniczno-ortope- 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. Prospekty rozsyła 

lekarz k ie row nik : Dr. M ar Seheimpflug.

III
we Lwowie, ulica Karola LwlwiKa l. 5,1. piętro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

Sukna, P łótna, B ieliznę s to ło w ą ,  
^  Kilim y, Makaty,

\  W y r o b y  liturgiczne. 
f /  k oszyk arsk ie , 5166

D ział
Centralaego

% pow roźnicze  
. koronkow e,

Bazaru krajowego ceramiczne
. rzeźbiarsk ie

na powszechnej ^  ^

Wystawie krajowej
w pawilonie przemysłowym. g

i td . itd .

C e n tra ln y  B a z a r  k r a jo w y
Lwów, ulica K arola Ludwika I. 5 , I. piętro.

< a%có
C, k. uprz. fabryka maszyn, odlewarnia żelaza

F E R D Y N A K 9  P I E T Z S C H
Lwów, ulica ów. M arcina I. U

ma na składzie Kocioł parowy systemu rufowego o 25 me 
trae powierzchni ogrzewalnej, blob

Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki,
P łu c z k i ,  E le w a to ry  d o  k a r to f e l  i tp .

O d le w y  d o  p a io w is k  i m a s z y n . M asg yny r o ln ic z e  i . . . . .

Do najbliższych ciągnień
polecam y po n a jta ń sz y m  k u rs ie  za  g o tów kę albo  też  u a  r a ty  

m ie s ię c z n e  w szy stk ie  losy  a m ia n o w ic ie :

Losy państwowe z roku 1864
Ciągnienie I. grudnia. — Główna w ygrana 150.000 złr. 

Prom esy na te losy po złr. 51—.
K u p u jem y  i sp rzed a jem y  l i s ty  z a s ta w n e , a k e y e , p r i o r y ­

te ty ,  w  ogóle w sz y s tk ie  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  po n a jp r z y ­
s tę p n ie js z y c h  c e n a c h .

Z lecen ia  z p ro w in ey i n sk u teczn iam y  b ez  d o l ic z e n ia  j a ­
k ie jko lw iek  p ro w izy i. 56461

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg <Ł Kreyser
Lwów, plac Halicki 1. 1.

W V
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z własnej fabryki od 300 do 800 złr.I  . . .
kańskim, d o ró w n u ją  n a j le p s z y m  wyrobom  z a g ra -  

n icznym  , a  s u n r e n u e m  w ykonan iem  e leg a n cy ą  i 
w ielkim h a rm o n i jn y m  to n e m  zyskały  u z n a n ie  znawców.

Do P. Sidorowicta i  Siwińskiego, Stanisławów.
Pański fortepian nie ustępuje w niczem Bósendorferowi; jesteimy bar­

dzo zadowoleni, zwłaszcza, ie  i cena tak tania... itd.
Józef Garbińśki. Lwów, Sykstuska.

. . . .  Fortepian Panów śioietny l istotnie nie można wymagać piękniej­
szego tonu. Serdecznie dziękuję... itd.

Maurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska.
L iczne podobne podziękow ania z kraju i zagranicy są dowodem do­

broci i taniości naszych instrumentów.
Wszystkie zabezpieczam y naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 

i robactwu, eo dla każdego nabywcy stanowi wielką na później oszczędność, 
a czego żadna inna fabryka nie czyni.

Prócz tego sprzedajemy i wypożyczamy: FORTEPIANY i PIANINA w ie­
deńskie, b e rliń sk ie , d rezdeńsk ie  itd.; sławne amerykańskie HARMONIA J. 
Esteya. SKRZYPCE zwykłe i koncertowe; CYTRY; ARIST0N Y itp. STARE  
INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5611

T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e !

S id o ro w ie s  i S iw iń sk i,
c. k. konc-;9. f a b r y k a  f o r t e p i a n ó w  w S tan is ław o w ie .

Ogłoszenie licytacyi.
Oddział zastawniczy

GALICYJSKIEGO

BANKU KREDYTOWEGO
ulica Jagiellońska I. 3, dom własny

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta­
tnim września 1894 r. zastawy duła 3. i 4. grudnia 1894 
w godzinach od 9-tej do 3-ciej przez publiczną licytacye 
(w myśl paragrafu -59 statutów Banku) najwięcej dającemu 

za gotówkę sprzedane zostaną"
U  w a g a :  W  d n iu  lic y ta c y i nie będą  p rzy jm ow ane  an i p ro lo n g a ty

an i w y k  u p n ą .  5997

Lwów, dnia 1. listopada 1894.

Z m i a n a  l o l Ł a l u .

Bank rolniczy
przeniósł sw e biura z dniem 15. listopada z do­
tychczasowego lokalu przy ulicy 3-go Maja 1. 2

na plac Smolki I. 5, i. piątro.
Bak rolu iczy u trzy m u je  na sk ładzie  w szelkie p ro d u k ta  rol­

ne  i n a s io n a ;  d o s ta rc za  w każdej ilości ow ies  obroezny  w n a j ­
lepszej jakości i po n a j ta ń s z y c h  cen ac h .  5179

G - ł c s  z n a w c ó w .
p a i u l ę t u l k  W y s t a w y  k r a j o w e j

pisze między innemi

o cukierni Czesława Szneidera
w e L w o w ie , u l ic a  B a to re g o  32

co następuje:
„Naprzeciw gimnazyum im. Franciszka Józefa znajduje się lokal cukierniczy 

znanego mistrza w swoim fachu, p. Schneidera. W  tym lokalu oprócz doborowych 
gazet, masz wielki wybór najprzedniejszych ciast niezrównanych w smaku i rozmai­
tość napoi, a wszystko w cenie bardzo niskiej. Z  tego powodu musimy pro publico 
bono, szczególnie polecić ten rzetelny zakład '.

Do powyiszyeh słów łaskawego uznania mam zaszczyt dodać, że przy nad­
chodzącym dniu św. Mikołaja i świąt Bożego narodzenia, zaopatrzyłem moją cukier­
nię w wielki wybór cukrów ozdobnych na drzewka </2 kilo zł. 1-20, */„ kilo czekola­
dek (pralinek) zł. 120, ‘/2 kilo cukrów deserowych zł. 1 , ’/, kilo karmelków na- 
dziewunyeh SO ct., ’/2 kilo karmelków w 10 gatunkach GO ct., y 2 kiluĘjierbatników 
(jpetitwore) 80 ct.

Wielki wybór kartoników i bombonierek do napełniania cukrami. Przyjmuje 
się zamówienia na torty od złr. 1-50 i wyżej. Lody w kształtach od, 2 złr. i  wyżej. 
Serniki, przekładańce (placek krakowski), makowniki, sti ucle zwykle i nadziewane, 
rogale nadzieteane. Zamówienia z prowineyi wysyłają się punktualnie, starannie 
opakowane, z poręczeniem za całość.

Podpisany dziękując za dotychczasowe ̂ względy Szanownych odbiorców, poleca 
sią i nadal kreśląc sią z poważaniem

Czesław Szneider.

Towarzystwo W z a i n e p  Kredytu we Lwowie
ulica W ałow a I. 14 (nad Centralną kawiarnią)

przyjmuje wkładki oszczędności
oprocentowując ta k o w e  powm- ® v i o

i u d z ie la  sw ym  członkom  k re d y tu  za  m iern y m  p rocen tem .
Dyrelccyct.

5903

P aten tow an y k o łn ierzy k  w ykładany
ma tyle zalet, że wszysey, a w szczególności otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie

Kołnierzyk wykładany patentowany
dla każdego jest dobry, nawet do źle leżącej koszuli i jest bardzo dogodny.

Kołnierzyk wykładany patentowany
prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tą samą formę i szerokość szyi

Kołnierzyk wykładany patentowany
jest trwalszy od innych wskutek swej gładkiej powierzchni.

Kołnierzyk wykładany patentowany
potrzeba nosić, aby ocenić jego zalety.

C. k. austr. Patent nr, 6 6 .666 . Kr. węg. Patent nr. 1799. Ang. Patent nr. 19.700. D. R. G. M. nr. 19.352.
Zakupując kołnierze, mankiety i koszule należy żądać naszej marki oheronnej (lwa) a dostać je  można we wszy­
stkich krajowych i zagranicznych renomowanych składach towarów modnych dla panów i handlach płócien.

Sprzedaż drobiazgowa J O  ^  L ł Ó  vA/ 6 1 ^ .0  ■— J
nie ma miejsca. P a b ry k a  b ie liz n y , P ra g a  VII.

6216

WjdaMea i redaktor Platoa Kostecki. Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki,


